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enarne posiedzenie Sejmu
^ETYKALNOŚĆ p o s e l s k a .

NIETYKALNOŚĆ
^ ^ a wstępie onegdajszego posieaze 

* Sejmn poi. Ra<*ij (H ast) złożył 
ju**dezenie w  sprawie znanej uchwa 

-'tbv B.B., ogłoszon ej przea tygc.- 
 ̂ *tti co Jo : nctylkaLiości poselskiej. 
 ̂ prze* khib B łi. ogólnikowych 
r - „niektórzy posiowie" rab 

UT*0 posiewie” daje opinji publicŁ- 
ja bemą swobodę podciągania każ- 

Posl_ poa tą  kategorję i ćopa- 
i  »i{ n  każdym osKarżone- 

( rz ica cień na cały Sejm. Prze- 
Co taz sformułowanemu „skarże- 

r .  Sejmu mówca jaknajsilniej pro­
mie. (Oklaski/
Wstępnie w p.erwszem czytaniu 

j ^ano do komisji czereg projeortów 
4Jowych, wśrud których różne umo- 

Jaięazynarodowe, zawarte przed 
1 -sa. dwom:, a nawet trzema (jak 
sko - niemiecka umowa 

^ ołów sU a z r. 19271

PROWOKACJA KOMUNISTYCZNA. —  SPRAWA PODKŁA­
DÓW KOLEJOWYCH.

sprawie

iy*ANTURA KOM UNISTYCZNA

stawę o jednorazowym dodatku 
ej . p ęd rak ów  (wyplata, jednej Łrzo- 

PodwyŻKi aodatku mieszkaniowe- 
Za r. 1928) przyjęto po krótkie’ 

' ai-aji1 a fcaksamo ustawę o pobo- 
tekruta na r. 1930. Z Okazji teł

T Unista pos. Żarski wygłosił pre- 
®»ai

"fi ac)’j’ną mowę, rzucając „uciak
1Cl-rski” zołmerzy i przygotowywa 

W
/m.

' kłamstwo bezczelne! W jnoś
Sowietami.

Ift .
w’ojny z

Gto,   .
ran z trybuny. Prowokator.

W _°8’ karski: Trzeoa zaostrzyć wal-
i

^ o w a

fę _    - ------------
_,pr2~eiw niebezpieczeństwu wojny 

 ̂ S. R., gdyż jest to mięazyne-

% [°Pska.
ojczyzna proletarjacka i

6*ał°'VStaje OCTomna wrzawa, Mar 
^ bezskuteczni dzwoni i wzywa 

« do zaprzestania inwenktyw, 
odtiera mu Słos. P- Żarski 

jj( J° to wygłasza dalej prowokacyj­
n e  przemówienie, co riemal do- 

tło^-6 2̂1 tnm bowiem po-
z prawicy i lewicy usiłują ścią­

go z trybuny. Wreszcie straż 
go Z kowska sprowadza niesforne 
ĉlu t>°B*a z trybuny, a Marszałek wy- 

j ,2® go na trzy posiedzenia.
^ ^ d eacie  tym pos Czetwertyń- 

„t0 "  Nar ) z oburzeniem zaproto 
Przeciw temu obrażającemu 

lą  ̂ patrjotyczne i przynoszące- 
tij.. ,}an^ę Sejmowi przemówieniu i 

P- M ai3załka, by zarządził wy- 
ttę. ełl*e gc w całości z protokółu 

■ruficznego. 
tyj Przyjęto sprawozdanie ko-
ląa'. u Przekroczeniach kredytów w 

1923 i 1924 i udzielono abso- 
k , . U,J1 Rządowi z gc.poaarki za t« 

®0czein przystąpiono do dalszej 
nad sprawozdaniem komisji, 

ll>ê  ZDaaania Polityki Mini- 
PodL, V’ a Rom unikać ji przy zakupnie 

adów Kolejowych.

t  O d k ł a d y  k o l e j o w e

kąę ■ ’ >fnocki, b. Minister Ł omuni-
bij  ̂ 1® R.), polemizował z zarzuta 

zarzucając jej, iż co do
* ‘, V **■

Cami, który siłą rzeczy musiał 
°tny. jak nasz układ drzewny 

'■Ddn‘eść, że nie skorzystała z 
k o m a t e r j a ł ó w  i jego same- 
k 0ę, ' ^Wała do aama wyjaśnień, że
•by] lie konjunktury za r. 1927 po- 

SN o pół '•oku w  czasie i o 60

-'Ujunkrury pominęła momer-

proe. w  cenie i żo w.eazrie orzekła o 
winie Minjsterrtwa, nie umiejąc ua- 
wei skmikretyzować wyr rkości strać

Pos. KaczaMowsi (P P. S.) ubole­
w a że istniege w  Sejmie pewna gru­
pa, która, gdy się w sprawie najrze- 
telniejszej przyjdzie na Sejm z ma 
terjałem zawsze pi obuje podać w 
Wątpuwosc uczciwość i doDi, w iaię 
tych luóci.

rrzema dali dalej pp. Kles~czBń- 
«fc (B.B.) i Sobolew kt (& .».),

Sprawozdawca pos. Hausner (P P. 
S .j, odpowiadając p. Romockiemu, 
oświadcza, że, w niczen, nie zdołał on 
zachwiać tych podstaw, n Który er. 
opiera się sprawozdanie i n. najważ­
niejsze zarzuty odpowiedzi nie dał. 
San. p. SoDolewski na komisji przy­
znał, że były błędy. Co do obliczeni i 
straty, to Wedle raoiunku -jporządzo- 
nego przez mówcę ’vyniosły one 
15.644.625 zt., weaie pos. Sobolew- 
skiegu 12.908.845 zł., w kazaym więc 
razie straty były i to poważne.

P. Minister Komunikacji Kiihn, 
odpowiadając p. Hausnerowi, oświad­
cza, ze ani co do p. Ciechanowskiego, 
ani co do p. Barwicza Sejm me może 
„ią wypowiedzieć c personelu podle, 
g łn r  Ministrowi — to nie jest wła­
ściwy teren dia takie! spraw. : Gdy 
tylko przekonałam, jię, że p. Ciacna 
lio wiecki jest nieodpowiedni — oiwiad 
cza —  natychmiast go usunąłem. Co 
do sprawozdania Komisji, to nie ukoń­
czyła ona całkowicie swojej pracy, są

k. sprawą ae aądowycn wiaaz aPod-
czych.

Na tern zakończone „ojiedzwiit, od­
raczając dalszą dyskusję w tej spra­
wie. Miedzy zgłosoonemr wnioskami 
wpłyną? wniosek stronnictw, centro- 
wych o rewizji konstytucji, zaopa- 
trzony w 117 podpisów, 
tam jeszcze y ewne błędy i dlatego 
nie może to oy< uważan*1 z miarodaj­
ne. Co do wniosku o ukaranie win

GOSPODARKA SKARBOWA W R. 192G-27
I EGA JZACJA KREDYTÓW DODATKOWYCH TRZEZ KOMISJA 

BUDŻETOWĄ

W sejmowej komisji budżetowej 
załatwiono weoora5 sprawę legalizacji 
kreaytów oooatKOwych za r i £-26/27 
Projekt ustawy, wniesiony w  iej spra­
wie przez Rząd z początkiem sesj’ o- 
becnej, przewiduje uchwalenie Kredy ■ 
tów dodaićowycfc na sumę 17 412.926 
zt.

Zgadzając sif na uchwalenie przez 
Sejm całej tej kwoty czyli zalegali­
zowanie dokonanych przekroczeń 
budżetu, komisja jako bezsporną u-

SEJM WOBEC RZĄDOWYCH PROJEKTÓW 
. PODATKOWYCH

PROJEKT NIE ZADÓW \LNIA ĄN1 JEDNEJ ANI DRUGIEJ
STRONY SEJMU

Zgodnie z zapow iedzią Rząd 
zgłosi! do Sejmu projekr noweli 
do ustaw y o podatku pizem yslo- 
wyrr.

Jak wiadom o, proket rzą­
dow y nie uw zględnia naogół o - 
pinji, jaką o tym projekcie na w ez  
w anie tegoż Rządu opracował 
Związek Izb Przem ysłow e -  Han­
dlow ych, a w ięc:

dla w yczerpanego 1 gospooar- 
C7,o handlu detalicznego w prow a­
dza ulgi podatkowe dopiero za 
rok, a nie w  chwili obecnej;

nie u sta la  racjonalnego poję- 
nych, to Miii.jterstwo już sikerowa r:a huriu, w ręcz w  szk o d liw y  spe

zieĄ polityczny
P O S E Ł  R Z F S Z Y  U M IN  

ZALESKIEGO
Minister ZaiesKi przyjął ania 19 

b. m. przed południem na dłu-zszem 
posłuchaniu posła Rzeszy niemieckiej 
w Warszawie, min, Rauschera.

Dow adujemy się, że konferencja 
powyższa pozostaje w  zu iązku z 
szybko dobiegającemi końca rokowa­
niami o polsko - niemiecki traktat han­
dlowy, którego parafowania wolno 
spodziewać się w ciągu kilkunastu dni 
najbliższych.

P  DEWEY POWRACA"
25 B. M .

Amerykański doradca finansowy p. 
Charles Dewey, który bawi obecnie 
w Paryżu powiadomił kierownictwo 
swego biura w Warszawie, że na 
skutek ważnych konferencyj, jakie za­
trzymały go w stolicy Francji Opóź­
nia swoj powrót ao Warszawy i przy- 
jedzie do stolicy dopiero 25 b.m.

WNIOSEK CENTROLEWU
stronnictwa Centrolewu wystąpić 

mają na jednam z najDlizszych posie­
dzeń Sejmu z wnioskiem w sprawie 
złagodzenia kryzysu gospodarczego 
przez wykorzystanie rezerw budżeto­
wych n . cele kredytowe.

Jak wiadomo, ogólne rezerwy 
W lżetow e za lata ubiegłe sięgaią o- 
becnie sumy 600 milionów złotych, z 
czego 400 m łjonów zostało unierucho­
mionych w papierach państwowych, 
pożyczkach długoterminowych i t. d. 
Pozostałe 200 milionów zł., które

znaj'du]ą się w  stanie płynnym dały­
by się, zdaniem wniosKOdawców w y ­
korzystać na zasilenie obiegu pienięż­
nego i przeprowadzenie specjalne] seł żydow ski,
akcji kredytowej dla zapobieżenia 
ciężkiej sytuacja przemysłu, handlu i 
roinictwa.

sób traktuje opodatkowanie po­
średnictwa handlowego;

nie uwzględnia najważniejsze 
go postulatu w  sprawie miejsca i 
czasu poboru t. zw. podatku w y­
rów naw czego, od czego Zw-ązel 
uzaiezniat z trudem osiągniętą  
zgodę na wprowadzenie tego po 
datku, w reszcie

nie upoważnia W n. Skam u do 
stosow ania daiszycn ulg dla 
przedsiębiorstw, niezbędnych do 
rozwoju gosp oaa'stw a narodo­
w ego.

To, że projekt zetknie się ze 
strony opozycji z ocena, jako nie ­
dostateczny, jest zrozumiałe. Cha 
rakterysiyczne jest jednak, jak się 
dowiadujem y, że nader poważne 
zastrzeżenia budzi ten projekt 
również w  łonie klubu BP. W ora 
w dzie odpadają zarzuty, jakie 
zgłosiliby niezawodnie znany po- 

W iślicki, mandat

Traktat N ie ir lró  - Polski
Spiawy sało.wionę i niezałatwione

W  rokowaniach o traktat han­
dlowy polsko - niemiecki rząj pol­
ski stanął na stanowisku, że jeże- 
.iby Niem cy nie wypełniły przyję­
tych w tej umowie zobowiązań ao 
puszczalnem będzie odrzucenie 
tej umowy za trzymiesiecznem w y­
powiedzeniem, albo też nastąpiło­
by utrudnienie importu niektórych 
towarów niemieckich. Faktycznie 
biorąc, utrudnienie to nastąpiłoby 
w form ie obniżenia przyznanych 
Niem com  kontyngentów lub wogó- 
łe wstrzymania przywozu towarów 
objętych reglamentacją.

Sprawą niezałatwi mą jest jesz ­
cze kwestja cen za nierogaciznę, 
lecz jest nadzieja, że będzie ona 
bez trudności rozwiązana. N ie bę­
dzie to rozwiązanie ideilne, gdyż 
polska nierogacizna nie . zostanie 
dopuszczona na wo'ny rynek nie­
miecki ostatecznie jednak w wa­
runkach jakie są obecnie prooono- 
wane, załatwienie tego jest dość 
zadowalające.

którego został unieważniony oraz 
prof. Krzyżanowski, przeciwnik 
podatku w yrów naw czego, któ­
ry na tle wewnętrznych nieporo­
zumień w  Bloku korzysta z mie­
sięcznego urlopu, niemniej pozo­
staje w  łonie BB. spora grupa 
przedstawicieli t. zw. stanu śred­
niego, którzy niedostateczność  
rządow ego projektu najsilniej od 
czuwają.

Czynniki rządowe i przeds*a- 
w iciele przemysłu stawiają iunc- 
tim m iędzy proponowanemi u l­
gami dla hurtu i detalu a wpro­
wadzeniem  podatku w yrów naw ­
czego. M oże to tak dalece skom­
plikować widoki przejścia projek­
tu rządowego, że handel stanie —  
mimo całego kryzysu i pow szech­
nego uznania podatku obrotow e­
go, jako największej plagi nasze­
go ustaw odaw stw a —  w obec nic 
bezpieczeństw a stosow ania go w  
dalszym ciągu w  obecnej formie.

T ego będzie się jednak prag­
nęło uniknąć ze w zgiędu na po­
lityczne wrażenie, jakie w  masach  
stanu średniego tego rodzaju sv 
tuacja by w yw ołała.

znała tytko kwotę 1,940.885 zł. (zło- 
zon? z 13 pozycyi), co zaś do 4-ch po- 

Izycyj na ogolną sumę 15,472.041 zł 
stwierdziła, że podwyższenie wydat­
ków nie miało ani charakteru nieu­
chronnej konieczności państwowej 
ani nie wyhikało z zobowi";~ań praw- 

|nych państwa poprzednio zaciągnię­
tych, tak że Rząd powinien był po­

starać się o ncnwalenie przez Sejm  
tych wydatków pized ich dokonaniem, 
zwlaszczr ż t  w tym czasie obrado- 
wała sesja zwyczajna S e t a  (do 2! 
marca 1927) i nadzwyczajna (od 2C 
czerwca do 19 października 1927 r.). 
Uchwała komisji, która będzie przedr 
stawiona Sejmowi jako projekt rezo­
lucji, nie wyciąga z aego stanu rze­
czy prawnych wniosków — na poao- 
bieństwo wypacucu z przekroczeniam 
w r. 192i /28 — stwierdza jednał: nie­
właściwość postępowania. Rządu.

Wydatki zakwestionowane prze; 
komisję dotyczą: pocwyiszenią kapi­
tału zakładowego Banku Rolnegc 
(o 12 132 754 zł.), wybudowania no­
wych łazieneK w zakiadzie zdrojowym 
w Krynicy (!,552 209 zł.), uruchomie­
nia czwartego pieca karbidowego w 
fabryce chorzowskiej (1,333.75? z ł)  
oraz zw;ększenia wydatków Polminu 
(Państwowe Zakłady Naftowe) o 
453.326 zf.
i. Zamknięcia .rachunkowe za t tn i i  

okres referował pos. Kornecki (W- 
Nar.). Rpierent przedstawił- m. in 
w swojem sprawozdaniu następują« 
zestawienie:

1) Uposażenie funkcjonarjuszou  
państwowycn w pierwszym kwar­
tale 1926 r. wynosiło 187.983.42C 
zł., w czterech następnych (i 
kwietnia 192Ó —  31 marca 1927) 
729,434,105.

2) R óżne wjrdattci osobow e. * 
pierwszym kwartale —  1 ,251,867 
w ezterecn pozostałych—-13 ,745,142 
W zrosły zatem w porównania 2 
normą pierwszego kwartału o f 
m iljonów, t. j. o ibo proc.

3) Fodróże służoowc, przesied­
lenia i środki komunikacyjne w 
pierwszym kwartale 5,332,000, w 
czterech następnych 3 1 ,571 ,000, t. 
j. wzrost ponad normę o 10 milj. 
(blisko 50 p roc).

4) Pom ieszczenia: wydatki w  
pierwszym kwartale 6,394,000 > w 
czterech następnych 38,080,000. 
W zrost ponad normę pierwszego 
kwartału 13 milj, t. j. 100 proc.

6) Wydatk; biurowe: w  pierwszym 
kwartale 1,968,194, w czterech następ 
nych 22,511,863. Wzrost ponad nor­
mę o 14 milj. tj o 175 proc.

6) Wydawnictwa: w ępierwszym 
kwartaie 390,655, w czterech następ­
nych 2,558,656. Wzros’ o przeszło
900,000 tj. o 06 proc.

7) Fundusze dyspozycyjne; w  
pierwszym kwartale 3,034,358- W czte­
rech następnych 22,395,862 W avst 
ponad normę o przeszło 10 muj. tj. 
przeszło 8ń proc. Fundusz dyspozycyj 
ry  ministra spraw wewnętrznych w  
pierwsz-rm kwartale w ynosi' 750,000 
a w czterech następnych 8,999,968, 
a więc wzrósi ponau normę aż o 6 
milj. Fundusz dyspozycyjny ministra 
spraw zagranicznych wzrósł ponad 
normę pierwszego kwartaiu o 3,5 mit. 
a fundusz propagandowy o 300,00h, 
Fundusz dyspozycyjny ministra 
spraw wojskowych wzrósł ponad nor­
mę pie-i -szego kwaidału o 500,000, a 
muiistra skarbu o 70,000.
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POLITYKU WEWNĘTRZNA

O zdrowie Kas Chorych
SEJM PRAGNIE ZBADAĆ WSZECHSTRONNIE DZIAŁALNOŚĆ KAS CHORYCH W  POLSCE.

W  tych dniach zakończyła 
swoje prace specjalna komisja 
sejm owa, pow ołana  do rozpatrzę 
m a zarzutów, s taw ianych  przez 
socjalistów  pod  adresem  M inistra 
P racy  i Opieki Społecznej na tle 
jego zarządzeń w  zakresie uzdra  
w ian ia  stosunków  w  Kasach Cho 
rych Chodziło, jak  w iadom o, o a- 
tak  PP S -u  na t. zw. komisarzy 
kasow ych; którzy zabrali się dość 
energicznie do tępienia w ybuja-  
1 'go  na gruncie Kas Chorych, 
w ład z tw a  socjalis tów  oraz do 
odrab ian ia  smutnych w yników go 
spodarki tych „monopolistów*1 o- 
picki nad robotnikami. W  ob ro ­
nie sw ego stanu posiadan ia  na 
tym terenie socjaliści podnieśli 
ogrom ną w rzaw ę, a politycz­
nie —  jak  szeroko o tern m ów io­
no —  uzależnili sp raw ę swego 
stosunku do rządu od zaniecha­
nia rugów  swoich w yznaw ców  z 
Kas Chorych ewent. od ustąp ie ­
nia M inistra Pracy.

P rzebieg  prac komisji se jm o­
wej nie poszedł jednak  po linji 
I łanów i zam iarów klubu socjali­
stycznego. Komisja zgodziła się 
p/oddać badan iu  sytuację w  Ka­
sach Chorych, ale w jej całokształ 
cie, t. zn. w raz  z badaniem  ich 
działalności także w okresie przed 
sanacyjnym,^ a więc w  okresie 
przem ożnych w p ły w ó w .. socjali­
stycznych. W  komisji przeważy- 
Ł.,słuszna opinja, że trzeba g ru n ­
towniej poznać bilans kilkuletniej 
gospodarki autonomicznej, aby 
móc się objektyw nie zorjentować, 
czy były pow ody  do w kroczenia  
w ładz nadzorczych, i dopiero  n a ­
stępnie badać , czy in terw encja  ta 
poszła  w łaśc iw ą  d ro g ą  i czy przy 
nosi pomyślne rezultaty. Komisja 
pos taw iła  sobie zadan ia  trudniej 
sze ale —  gruntowniejsze...

Kasy Chorych są o lbrzym ią in 
s ty tucją  sam orządu  społecznego. 
O garn ia ją  sw oją  działa lnością  po ­
tężną liczbę przeszło pięciu mil- 
jonów osób, których zdrow otność  
zależy od spraw ności i rac jonal­
ności gospodark i kasowej. Kasy 
Chorych operują  budżetami, idą - 
remi dla całości tej dziedziny w 
setki miljonów złotych, a więc 
kwotami, co do których nie po ­
winno być żadnych  wątpliwości,  
że są adm inis trow ane rozważnie, 
celowo, oszczędnie i objektywnie. 
Rząd}/ socjalistyczne zgoła nie u- 
trwaliły tej opinji w  społeczeń­
stwie, a naw et wręcz przeciw­
nie —  w ytw orzyły  pogląd, że in ­
stytucje te są adm inis trow ane roz 
rzutnie, protekcyjnie, niedbale. 
Kasy Chorych sta ły  się rodzajem 
plagi nietylko dla tych, którzy mu 
sieli opłacać im wysokie  haracze, 
ale także dla sam ych ubezp ieczo­
nych, którzy narzekali na ich zbiu 
rokratyzow anie, na d ręczącą  for- 
malistykę, na protekcjonizm, na 
party jn ictwo, i p rzedewszystkiem  
na samo lecznictwo.

W ie lka  reforma społeczna za 
miast entuzjazmu, w yw oływ ała  
rosnące  narzekania  i skargi, p o d ­
ryw ające  iei au to ry te t  w m asach  
społecznych. Socjaliści na tom ias t

usiłowali zdogm atyzow ać  sądy 
opinji w  tych sp raw ach  i bronili 
swoich w p ły w ó w  w  Kasach, jako 
p ods taw y  egzystencji party jno  - 
politycznej. Na tym froncie ponieś 
li obecnie porażkę, poniew aż b ad a

nie sytuacji Ka& Chorych stanie 
się genera lną  rewizją ich przede 
wszystkiem  gospodark i,  tak źle 
ocenianej przez opinję publiczną.

Kasom Chorych w yjść  to po ­
w inno na dobre. ;

200-MILJ. STRATA NA WYWOZIE
OGRANICZANIE PRODUKCJI CUKRU NA EKSPORT NA KO­

RZYŚĆ SPOŻYCIA W EW NĘTR Z N E G O

(Wywiad z p. dyr. Iwasiewiczem)
T egoroczna kam pan ja  cukrow ­

nicza trw ała  dłużej niż zwykle, 
gdyż osiągnięty zbiór buraków  był 
większy, niż przew idyw any. N ie­
k tó re  cukrow nie czynne były n a ­
w et w II  połow ie stycznia, co by­
ło zjaw iskiem  w ysoce n ienor- 
malnern i niepożądanem , gdyż za­
nik cukru  w burakach  przy tak  
długiej kam panji jest b. znaczny. 
Ogółem  w yprodukow ano w całej 
Polsce w o sta tn ie j kam panji 8 milj. 
aoo tysięcy cen tnarów  m etr. krysz­
tału  białego, z czego około 3 milj. 
600 tysięcy zostanie zużyte na ry n ­
ku krajow ym , a około 4.600.000 bę 
dzie w yw iezione na rynki św iato- 
we.

Spożycie cukru, k tó re  od chwili 
ukończenia w ojny, aczkolw iek wol 
no przecież stale w zrastało , w osta t 
nich kilku m iesiącach zaczęło się 
nieco obniżać. P rzyczyną tego z ja ­
wiska jest niew ątpliw ie ogólna 
ciężka sy tuacja gospodarcza w 
k ra ju  ,a przedew szystkiem  ciężkie 
położenie rzesz w tościaństw a, n a j­
liczniejszej klasy ludnośd_w  Polsce. 
Spożycie ubiegłego roku, okresu 
od 1 października 1928 r. do 1 paź­
dziernika 1929 r. w yniosło przecięt 
nie przeszło 12 kg. na głowę. W  r. 
b. przypuszczalnie wyniesie nieco 
poniżej te j cyfry

M ożliwości eksportu  są jaknaj- 
fatalniejsze. T rw ający  od dłuższe­
go czasu spadek cen cukru  doszedł 
do n ienotow anych  dotychczas 
granic. Cena uzyskiw ana przez cu ­
krow nie polskie za 100 kg. k rysz­

tału białego, wynosi przeciętnie 30 
parę zł., loco cukrow nia, co s ta ­
nowi 40 proc. kosztów  produkcji. 
Poniesione w r. b. gospodarczym  
przez polski przem ysł cukrow niczy 
s tra ty  eksportow e w yniosą około 
200 milj. zł. i zaledwie w połowie 
będą pokry te korzyściam i, o trzym a- 
iiemi ze sprzedaży cukru  na rynku 
krajow ym .

W  tych w arunkach  m usiała n a ­
stąpić rew izja do tychczasow ej po­
lityki przem ysłow ej cukrow nictw a 
polskiego, polegaijąca na tem, aby 
zm niejszyć w ytw arzanie nadm ier­
nych ilości cukru  eksportow ego 
ru jnu jących  przemysł.

W  osta tn im  czasie nastąp iło  w e­
w nętrzne porozum ienie w szystkich 
cukrow ni położonych na teren ie ca 
iej R zeczypospolitej, k tó re  w inno 
spow odow ać ograniczenie nadm ia­
ru  produkcji cukru  eksportow ego.

Pogłoski jakoby cukrow nie w 
przyszłym  roku miały produkow ać 
tylko ilości cukru, k tó re  będą po 
trzebne na rynek w ew nętrzny nie 
odpow iadają praw dzie gdyż pew­
na uspraw iedliw iona kalkulacją 
przem ysłow ą ilość cukru  ek sp o rto ­
wego niew ątpliw ie będzie w ytw a­
rzana.

Ilości te dla poszczególnych fa ­
bryk będą n iejednakow e, gdyż zdol 
ności p rzerobow ej i położenia geo- 
cukrow ni i je j kalku lacja przem y­
słow a zależy od wielkości poszcze­
gólnego w arsz ta tu  pracy, jego zdol 
ności przerobow ej i po.ożenią geo­
graficznego.

MONOPOL SPIRYTUSOWY NA ŚLĄSKU
ORZECZENIE SADU NAJWYŻ SZEGO

O d paru  lat prow adzi Śląsk z 
cen tralnem i w ładzam i skarbow em i 
w W arszaw ie spó r o to, czy u s ta ­
wa o m onopolu  sp iry tusow ym  obo­
w iązuje na Śląsku.

P o  w prow adzeniu  m onopolu  spi­
ry tusow ego na te ren ie  całej Polski, 
Sejm  śląski zdecydował, że takie 
zarządzenie nie m oże być w prow a­
dzone na Śląsku bez jego zgody, 
gdyż w kracza w zakres działania, 
przyznany Sejm ow i śląskiem u. Mi-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ks. M ajewski, Mława. — W n a j­

bliższych dniach wprowadzimy w ięk­
szy druk — wyraźny i miły dla oka. 
W tych też dniach rozpoczniemy umie­
szczać dodatek tygodniowy, poświęco 
ny specjalnie sprawom wychowawczo- 
oświatowym. Potrzeba zwrócenia szcze 
gólnej uwagi na tę  kwestję w dobie 
obecnej rzuca się w oczy.

P. Wolski, Kraków. — Po p rze­
zwyciężeniu trudności technicznych — ■ 
co nastąpi mniej więcej za sześć ty-

mo tego w ładze skarbow e poleciły 
w ykup pa ten tów  akcyzowych,* s to ­
sując kary  za n iew ykonanie tego 
rozporządzenia. W  jednej ze spraw  
k tó rą  rozpatryw ał Sąd A pelacyjny 
w K atow icach  zapadł w yrok, 
stw ierdzający, że ustaw a o m ono­
polu nie obow iązuje na te ren ie  Ślą­
ska. U rząd skarbow y odniósł się do 
Sądu N ajw yższego w W arszaw ie, 
k tó ry  roszczenia urzędu skarbow e­
go oddalił, m otyw ując swe s ta n o ­
wisko tem , że postanow ienie wy­
konaw cze o m onopolu  sp iry tu so ­
wym nie jest obow iązujące na te re ­
nie G órnego Śląska.

Ja! a będzie pogoda?
W dniu wczorajszym rankiem  Pol­

skę zachodnią częściowo Pomorze, 
Kieleckie, Lubelskie i znaczna część 
Małopolski cechowała pogoda słonecz 
na ; natom iast pozostałe dzielnice mia 
ły pogodę jeszcze pochm urną lub 
m glistą. T em peratura o godz. 7 wy­
nosiła od — 15 st. na Wołyniu i w 

godni —  objętość pism a będzie wyno- i  T atrach  do — 5 st.
siła dziesięć stron. j Przewidywany przebieg pogody '.r

P. Szm idt, Warszaiua. — Za parę 1 dniu dzisiejszym:
tygodni sprawom specjalnie stolicy j Zachmurzenie większe z drobne-
poświęcać będziemy dwie strony. Pro- 1 mi opadami śnieżnemi i wzrostem 
simy o trochę cierpliwości, jcsteśm c , tem peratury  w Wileńskiem, pozatem 
bowiem w okresie reorganizacji. Za ' po m glistym  lub chmurnym ranku za 
ciepłe słowa uznania za przeprowadzą ' chmurzenie malejące i słaby mróz 
ne zmiany w piśmie — dziękujemy. Słabe w iatry  miejscowe lub cisza.

Przegląd prasy
PO DYM ISJI T A R D IEU ‘GO
N iespodziew any upadek gabine­

tu  p. T ard ieu ‘go, k tó ry  w ręcz po ­
tknął się o drob iazg  na terenie 
parlam entu  i zaraz w yciągnął z te ­
go fak tu  zasadnicze konsekw encje 
— w yw ołuje liczne uw agi w p ra­
sie polskiej. „K ruchość" rządów, 
szukających oparcia  w parlam en­
tach, jest od dłuższego już czasu 
żywo dyskutow ana w opinji pol­
skiej, więc „w ypadek" p. Ta/rdieu 
nie m ógł przem inąć bez echa.

„G azeta Polska" w skazuje, że 
isto tn ie k ruchość rządów  pairlamen 
ta rnych  jest wręcz nieraz n iezw y­
kła : co do T ard ieu ‘go —-

Jeszcze na onegdajszem decy- 
dującem posiedzeniu, przed samą 
katastrofą, rząd zdobył 20 głosów 
większości, aż wreszcie dobił go 
drobny szczegół ustawy podatko­
wej, spór o skreślenie pozycji, 
przynoszącej zaledwie 60 miljonów 
franków skarbowi francuskiemu — 
mimo, Iż rząd obniżył w ciągu ro­
ku podatki o 5 i pół miljarda. 
„ K u rje r  P o ra n n y ” wręcz podej­

m uje atak  na system  rządów  p ar­
lam entarnych  i stw ierdza, że u p a ­
dek rządu

jest nowym dowodem degren­
golady parlamentaryzmu. Jego dzi­
siejsze zdegenernwane iormy są 
klątwą państw, które się ich trzy­
mają w interesie demagogji par­
tyjnych. Stwierdzenie tej oczy­
wistości w parlamentokratycznej 
Francji pochodzi nie ze strony 
reakcjonistów, ale ze strony naj­
bardziej entuzjastycznych zwolen­
ników demokracji 1 republikańskie­
go ustroju.
P oczem  aby m ożliw ie naijda- 

lej posunąć się w tym  ataku— przy­
tacza naw et podejrzenie, że

: demagogowie • parlamentarni 
wytwarzając w tej właśnie chwili 
przesilenie we Francji działali nie­
świadomie pod wpływem obcych 
agentur, którym specjalnie zależa­
ło na osłabieniu stanowiska Fran­
cji silnie wzmocnionego w Euro­
pie przez stanowczą, przejrzystą 3 
kierowaną dojrzałym rozumem sta­
nu politykę Tardieu‘go.
B rzm ią tu  bardzo przejrzyście 

echa n iedaw nej „uchw ały" B. B.

Bankructwo Kielc
Prośba o 2-miljonowy kredyt rządowy

M agistrat m. Kielc, wobec k a ta ­
strofalnej sytuacji finansow ej, g ro ­
żącej samorządowa bankructwem  i k > 
niecznością w strzym ania wszelkiej 
działalności już w najbliższym czasie 
wystosuje pism a do m inisterstwŁ 
Skarbu i m inisterstw a Spraw  We­
wnętrznych z prośbą o natychm iast) 
we przyjście z pomocą samorządowi 
kieleckiemu.

O ile Kielce nie otrzym ają 2-mil- 
jonowego kredytu na najpilniejsze 
w ydatki, z dniem 1 m arca nastąpić 
może unieruchomienie wszystkich in- 
stytucyj samorządowych.

Małżeństwa bezwyznaniowych
O sankcję p raw ną tych związków

N ow ozorganizow any Związek 
Myśli W olnej, w którym  zgrupo­
wani są bezw yznaniow cy w ystępu­
je do Min. W yznań  R eligijnych i 
O św iecenia Tubl o raz do M. Spr 
W ew n. o uregulow anie w drodze 
p raw nej p rocedury  zaw ierania m ał­
żeństw  przez bezw yznaniow ych.

B ezw yznaniow cy w skazują, że 
obow iązujący u nas kodeks praw a 
m ałżeńskiego z r. 1836 uznaje je ­
dynie śiuby cyw ilne następujące 
po akcie religjinym  zaw arcia m ał­
żeństw a, co uniem ożliw ia bezw y­
znaniow com  zaw ieranie zw iązków 
m ałżeńskich, legalnie uznanych 
przez państw o. i

K rakow ski konserwaty'®11?
„Czas" czyni uw agę, że

Partje francuskie stoją wpr3*'" 
dzie od naszych wyżej; stosu® 
wewnętrzne francuskie nie są 12 
skomplikowane (brak mniejsz0' 
śd) — ale mimo to  jest parłam®® 
rozoity na 15 zwalczających 
grup I nie jest w stanie wyłonić 2 
siebie trwałego rządu, 

i że wobec tego coraz silniej i taRl 
rozlega się w ołanie o silne rząd-' 
„Czas" cytu je głos G ustaw a H®f 
ve’go  o „R zeczypospolitej z p f^'1 
w ręce", i dodaje m elancholijny 
m e n ta rz :

Trudno wyraźniej wołać o d>̂ . 
taturę i oktrojowanłe konstytiC:' 
Naturalnie wołanie takie natr®®8 
na sprzedw nawet w tych ko!®®8’ 
które pragną szczerze wprowaRc‘ 
nia we Francji silnej władzy 
konawczej. Ale jest charaktery* 
styczne.
T ak! Je st charak terystyczne
I jeśli d e m o k r a c j a  p a r l a m e n t a r

na tego nie zrozum ie, będzie z ®ia 
bardzo  źle. O pinja odw róci się °** 
niej, zapom ni i poszuka sobie n° ' 
wych kanonów  w iary polityczno 
ustro jow ej.

KW ESTJE OŚW IATOW E
W  w ileńskiem  „S łow ie" znajd’5' 

jem y in teresu jący  artyku ł na tem ®1 
organizacji ośw iaty. A u to r oświad' 
cza się za pogłębieniem  z a w o d o w e

go w ykształcenia m łodzieży i 
„zw iązaniem  rynku pracy z produ^ 
cją in teligencji", czyli za dostos®' 
w aniem  szlaków  ośw iaty do rea 
nycb potrzeb społeczeństw a

ogrom na nadp rodukc ja  
jednych dziedzinach i zupeW  
brak w innych zaw odach wykw®' 
lifikowanych pracow ników , ro®' 
goryczą i rozapatycza m asy mi° ' 
dzieży

Słuszna uw aga. Zracjonaliz®' 
w anie jednak  tej dziedziny z ja w ić  
społecznych jest niew ątpliw ie trtid* 
ne. Bądź cobądź —  decyduje 211 
żyw a indyw idualność ludzka...

I o d z iw o : au to r, k tó ry  w te-
dziedzinie jest za daleko posunie' 
tym  in terw encjon izm em , równ®' 
czesnie w innej części swych wy' 
wodów, w zakresie relig ijno - m®' 
ralnego  kształcenia młodzieży ok®' 
żuje się.... liberałem . M ówi bowie®1' 
że p rzyrodzona „N iagara" religżj®0 
ści polskiej nie w ym aga żadnej P°' 
mocy ni ochrony, i że sam a da s®‘ 
bie radę z podkopam i n ieprzyj8' 
ciół...

No, no! Czyżby ..S łow o" ®’R 
nie widziało, co się naokoło  dzieje

REW IZJA KONSTYTUCJI
O głoszenie przez kluby centr® 

we w łasnego p ro jek tu  rew izji Ko®' 
sty tueji skłania „K u rje r  W arszaw  
ski“ do uw agi, że centrum , któreg® 
ro lą pow inno być: zdobyć m ®*1 
m um  poparcia opozycji i wówcz® 
przeciw staw ić się p ro jek tow i B. P 

u trudn iło  sobie jeszcze b®r, 
dziej zadanie, bo zam iast szuk8C 
— praw da, rzecz niezm iernie f® 
zolna! —  p unk tów  styczny® 
w śród  frakcyj opozycyjnych, P°. 
s tanow iło  dogodzić i wilkowi 
owcy.

P rzyznajem y otw arcie, że 
dość rozum iem y myśl, osn®f 
m giełkam i te j stylizacji. Wypad® ® 
jeszcze pow rócić do analizy t®£ 
p ro jek tu  i w ów czas m oże przej®' 
nią się zastrzeżenia „Kurjera**.

 ^

Chcąc nabvć proszki od bólu 
w y z ..KOGUTKIEM” ..M areno - Ne> 
vosin” należy żądać takowych w o” , 
ginalnych opakowaniach Gaseck’®-, 
znanych od lat trzvdziestu. Przv 
kupie proszków z „Kogutkiem” „Mi? 
no-N ervoin” zwracajcie uwagę ®® 
rakow atyc i odrzucaicie uporczy*,, 
polecane proszki łudząco do naszy . 
podobne. Oryginalne opakowania -
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SPRIIWY ZftGPPRICTNE

0PINJA POTĘPIA PARLAMENT
ZA WYRAŻFNIE YOTUM NIEUFNOŚCI OBECNEMU RZĄDOWI

Henryk Ford

UŁOS OP1NJI
PARYŻ, 19 lutego. — Chociai kry- 

zya miniiierialnj' nie stanowi nowo­
ści dla publiczno ">ci francuskiej, która 
do nich jest przyzwyczajona : z filo­
zoficznym spokojem zapatruje się na 
Walki parlamentarne, zaznaczjć nale­
ży, że obecne przesilenie spotkało się 
z naganą ze strony najpoważniejszych 
odtarnów opinji puoliczuej. Zarzuca- 
>% parlamentowi, że wywołał kryzys 
trśród toczących się jeszcze w Lon­
dynie obrad konferencji morskie] i 
Postawi! Francję w pozycji jawnie 
Piekcrzystnej w chwili, gdy dzięki 
umiejętności i energji premjera Tar- 
dieu teza francuska o konieczności 
Posiadania niezbędnych sił morskich 
a w ich liczbie i łodzi podwodnych 
tniala wiele szans od odniesienia zwy­
cięstwa.

CO MÓWI PRASA?
Wielkie organy prasy informacyj­

nej, jak „Peut Parisien”, „JournalJ, 
■iMatin” i ,.Petit Journal”, które nie 
Posiadają specjalnego zabarwienia po­
litycznego i odzwierciedlają opinję 
Większości kraju, wskazują na fakt, że 
Izba obaliła właściwie ministra finan­
sów Cherona, korzystając podstępnie 
z nieobecności chorego szeta rządu, 
a osomsty prestige premjera bynaj­
mniej na tem nie ucierpiał, z czego 
należałoby wywnioskować, że rozwią­
ź l e  kryzysu nastąpi w  postaci no­
wego gabinetu Tardieu, tym razem z 
Pdzktłem radykałów.

DOMYSŁY
Dzień wczorajszy, chociaż nie dał 

żadnego faktycznego konkretnego w 
tym kierunku rozwiązania kryzysu, to 
iodnak pozwolił z zachowania się róż­
nych grup parlamentarnych, głownie 
zaś z powziętych przez stronnictwo 
tadykalne uJiw ał, wyprowadzić wnio 
5ek o możliwość5 uformowania takie­
go gabineru koncentracyjnego, który

większości swej szukałby już o- 
Parcia nie jedynie na prawicy i cen- 
frum, lecz również u jednego z naj­
uw ażniejszych odłamów lewicy któ- 
ren, jest stronnictwo radykalno-so- 
*■ lal stycziie

Kto stanie na czele takiego ga- 
I*>i*etu leszcze nie wiadomo. Może 
•Pm być zarówno Tardieu, jak i Poin- 
ź ć  oraz Briand. nie wykluczając 

'■'tnentela, lub innego zasłużonego 
działacz? parlamentarnego.

PLOTKI POLITYCZNE
PARYŻ, 19 lutego. — W czoraj 

Zfana rozeszła się pogłoska, że upa­
dek gabinetu Tardieu należy przypi­
ą ć  komplikacjom w dziedzinie poii- 
fyki zagranicznej, a mianowicie w 
P^iftzku z agitacją, prowadzoną w 
• la m e n c ie  niemieckim przeciwko ra- 
Prikacji rm owy likwidacyjnej z Pof- 
^  i włączeniu jej do planu Younga.

Rząd francuski znalazłby się tym 
^ °so b a ta  rzekomo wobec aHernaty-

i|cy.
zrzeczenia się pewnych w ypływa­
ch dla niego korzyści z zastoso­

wania planu Younga, o ileby mial po­
pierać żądania Polski o włączenie w  
ogólny plan Younga umowy likwida­
cyjnej polsko-n-embckiei. Nie chcąc 
brać na siebie odpowiedzialności, 
piemjer T ard;eu nie miał jakopy — 
według pewnej wersji — nic przeciw­
ko temu, aby rząd jego został obalo- 
ny.  ̂ W ersja ta  nie odpowiada bynaj­
mniej rzeczywistości.

U irdek  ministers iwa nic pozostaje 
w żadnym związku z jakąkolwiek 
kwesiją polityki zagranicznej, Nastą­
pił on u a skutek przejścia do opozycji 
grupjr posła Dunielou, która stanowi­
ła dotychczas jeden z elementów 
większości rządowej. Zmiana frontu 
tej grupy dała opozycji 5 głosów 
wivkszośGi, któremi gabinet Tardieu 
został obalony.

A m erykański król samochodowy o- 
świadczyl, że wycofuje się z p ra ­
cy w przemyśle, a 'resztę  życia po­
święci wychowaniu młodzieży, ofia­
rowując sto m iłj. doi. va  szkoły

F o d  a d re s e m  L i t w y
WYWIAD U P. MIN. SPRAW ZAGR. ESTONJI, LATTIKA

Gdańsk, 19 lutego (te l.) . —  
D onoszą tu z Tallina, że minisrer 
spraw zagranicznych Estonji, Lat- 
tik, udzielił przedstawicielom  pra­
sy  wywiadu o w izycie w  W arsza  
wie. Minister podkreślił przede- 
w szystkiem  serdeczne przyjęcie, 
jakiego doznali goście estońscy w  
stolicy Polski oraz zaznaczył, że 
w izyta miała charakter w yłącznie  
kurtuazyjny i nie była skierowa­
na przeciwko żadnemu państwu.

M ówiąc c podróży do Polski, 
nie m ogę nie w snom nieć, ciągnął 
dalej minister, kwestji litewskiej. 
Słuchając g łosow  pewnej części

ri|K
Pochwała starości

Ucieczka chłooaw
z Białorusi sowieckiej do Polski
W n NO, 19 lutego (tel). — Svtua- 

która wytworz-yta się na Biało- 
rilsi sowieckiej w związku z przepfo- 

adzaniem kolektywizacji gospo- 
ar<:tw wiejskich, powoduje masową 

hc,eczke włościan białorusk:ch do , 
pólsk.1. '
Ł  5 odcinki' granicznym Radoszko- 

zatrzvmano wczoraj ponownie 
?kszą grupę włościan białoruskich. 

^ ^ T a c z a ją c y c h  granicę. Podczas ! 
(ji^kradam a się tej grupy, straż gra- 
CL 9S sowiecka zastrzeliła dwóch 

a jedną kobietę ciężko zra- ! 
a’ Towarzyszący rannej chłopi 

przenieść }ą na terytorjum

Pisałem tu kiedyś o tragedii s ta ­
rość. i o kodeksie starości Nie wszy­
scy jednak z takim pesymizmem mó­
wią o starości W  tych dniach mia­
łem szczęście dłużę* rozmawiać z 
pewnym pogodnym, a mądrym sta i- 
ctm-filozofem.

Tak mówił mmiei w iecej; ,.Stary 
jestem i chcę pozostać starym... Dzi­
wi cię to mój młody przyjacielu? Och, 
bo nie wiesz, co to iest starość. Sta­
rość to  godzina wypoczynku i obser­
wowania iwiata z poza świata. Nie­
ma nic słodszego i lepszego nad sta­
rość. Wszyscy zajmu.ia się toba, pie­
lęgnują cię. jakgoytoy dziękowali ci 
za życie spędzone użytecznie. Nie­
ma jak starość, kiedy nie jest obar­
czone kalectwem ani niedołęstwem.
Człowiek niczego już nie pożąda, ni­
czego się nie spodziewa, żyje czy- 
stem życiem, istnieniem rrieza mą eo­
nem żadnemi pragnieniami, ani za­
wodami. W ierzaj mi, starość to 
ideał życia... to  największe szczę­
ście.. Szkoda tylko, ze trwa tak 
Krótico...”

Ach. byłbym zapomniał o pewnym 
drobnym szczególe... Mój pogodny i 
szczę śbwy staruszek iest człowiekiem 
niezależnym, niemai1 z?możnym, ma 
w .zystk.e wygody. Otóż • to w ła­
śnie! Oekauwm  cobv ten sam sta­
ruszek mówił nie mając uprzednio 
zabezpieczonej spokoinej starości, bę­
dąc na łasce u dzieci...

Otóż-to!
Kto chce być miłym optynrstą na 

starość musi sobie te starość już te­
raz przygotować. Musi gromadzić ciwko dążeniom niemieckim o rewizję

prasy litew skiej, ma się w iażenie, 
że Litwa stawia za warunek po­
w stania sojuszu państw  bałtyc­
kich, uznanie przez te państwa  
jej pretensji do W ilna. W edług  
naszego zdania, sprawa ta może 
być załatw iona tylko, w  bezpośred  
nich rokowaniach pom iędzy temi 
dwom a państwami. Kwestja w i­
leńska nie może być w  żadnym  
wypadku sprawą, o którą opiera 
łaby się L Mra przy zbliżeniu z in- 
nemi państwami bałtyckiemi. Pod 
staw ą zbliżenia m oże być tylko 
praca pozytyw na o stałym  charak 
terze. W edług m ego zoania, taka 
stała w spółpraca zespoli państwa  
bałtyckie w  ścisłą jedność, co pod 
niesie p iestige  tych państw  na ze 
wnątrz, oraz ułatwi im w  znacznej 
mierze rozw iązyw anie codzien ■ 
nych zagadnień polityk1 zagra­
nicznej. ( ik ).

MACKI SOWIECKIE W BESARABJI
WZMOŻONA PROPAGANDA KOMUNISTYCZNA

Bukareszt, 19 lutego (te l.) . —  
W  prasie rumuńskiej z ostatniefc 
dni znajdujemy coraz bardziej a- 
larmujące w iadom ości o sytuacji 
w  Besarabji, w  związicu z w zm o­
żoną propagandą kom unistyczną  
w  tej prowincji, oraz z podejrzą- 
iiemi ruchami wojskowerni na so­
wieckiej stronie Dniestru.

N awiązując do interwencji jed 
nego z posłów  wielkich mocarstw  
u rządu rumuńskiego w  związku  
z położeniem  Besarabji —  prasa

W ykład b, premiera
Wł. Grabskiego o kryzysie 

w rolnictwie 
PR/UA, 19 lutego (tel.). — Cze­

chosłowacka Akadem]? Rolnicza orga­
nizuje w Pradze w  miesiącu maren 
cykl wykładów na temat „Kryzys rol­
niczy w  państwach słowiańskich”. 
Pierwszy wyaład „O sytuacji rolnic­
twa polsaie&o ł powszechnym kryzy­
sie rolniczym” wygłosi dnia 11 ma.-ca 
b. piezes Rady Ministrów, proł . Wła­
dysław Grabski.

rumuńska dom aga się bardzie; 
zdecydow anego wkroczeń ii
w ładz w  skandaliczne stosunki 
besarabskie, tw ierdząc, że w  Ee- 
sarabji zaczęła się ofenzyw a ko­
m unistyczna i d latego rząd nit 
powinien przerywać stosow a­
nia energicznych środków, celem 
zapobieżenia katastrofie, zagraż. 
jącej całości terytorium rumuń- 
skiego.

Prawdziwą sensację przyno 
si „L‘Independance Roumain“ kc 
munikując o aresztowaniu szefa 
siużby bezpieczeństw a w  Besara­
bji, nazwiskiem  Tibacu, który by* 
kurjerem sowieckim . Tibacu byt 
prefektem obwodu Besarabji i od 
czterech lat pozostaw ał na żołdzit 
sowieckim , organizując m asowj 
przemyt literatury propagando­
wej z sow ietów  do Rumunji i u 
łatwiając dzięki stanowisku, ja­
kie piastow ał, działalność partj! 
komunistycznej na podległym  so 
bie administracyjnie terenie.

RYWALIZACJA ANGLO-AMERYKAI?$KA
NIEMCY, JAKO JĘZYCZEK U WAGI 

LONDYN, 19 Intego (teł.).—W le l-1 wfele więcej taić, niż przyjaźni. W 
kle zainteresowame wyv. oł?ła tv dzisiejszym świecie nie może być 
książka jednego z najwybitniejszych miejsca dla takich ówóch putęg żabot- 
dziennikarzy amerykańskich, Lndwel- 1 cz.Tch, jak oba te kraje. Albo więc 
la Denny, pod tytułem: „Ameryka Anglja uzna sr-^emację Ameryki, al- 
zdobvwa Anglję”. W tomie ooejmu bo supremacja ta zostanie przenrowa- 
lącym 400 stron, dowodzi autor, że 1 dzona siłą orężną, 
wszelkie usiłowania konłeret.cjj roi.- Auto*- cyfrowo udowadnia, jak wal- 
brojoniowej są daremne, dopoki Ame (ta o rynKl zbytu tych dwóch państw
ryka 1 Anglja pozostają w rywaliza­
cji ekonomicznej

zaŁnao.yła sie już w wielu krajach 
zamorskich. Sprzymierzeńcem Ame

Wolna 
l na była

w roku 1914 wyn oła- ryki w tej przyszłej walce będą Niem- 
ry walizacją ekonomiczną [ ey. którym przynadnle roia Języczka 

państw. Najbliższa wojna wybuch- t) wagi. Połączenie amei ykańsklego 
nie równćeł z tejże przyczyny. Po- napitału z niemiecką pracowitością 1 
między żadnemi limem) państwami nie energią stworzy pokojową ententę 
jest ona tak prawdopodobna, jak mię- tych dwócn mocarstw, które jnż dziś 
dzy Anglią a Ameryką Ponrewlen- pracują wspólnie na polu przemysłu 
stwo narodów tych krajów stwarza o . elektrycznego, chemicznego, automo-

POD ADRESEM AMBASADORA
n',r,H SENSACYJNE WYZWANIE 

Paryż, 19 lutego ( te l )  —  W y ­
chodzące w P ary żu  pism o „W oz- 
rożdienje'* przyniosło w jednym  
ze swych osta tn ich  num erów  sen­
sacyjny list o tw arty  znanego pu ­
blicysty i feljeton isty  rosyjskiego, 
R ennikow a, do am basado ra  so­
w ieckiego w Paryżu , D ow galew - 
skiego. L ist ten, pozostający w 
zw iązku z , ta jem niczem  zniknię­
ciem generała  K utiepow a, u m jś l

Po uroczystnśc!acti toruńskich
Niechętne głosy niemieckie

BERLIN, 19 lutego (tel ). — Ber- 
liner Tageblatt, podając wiadomość o 
uroczystościach w Toruniu, zaznacza, 
że nosiły one przeważnie charakter 
wciskowy i były demonstracją prze-

zapas, aby miat z czego czerpać, kie­
dy już me będzie mogt pracować. 
Może to osiągnąć zawierając Ubez- 
Di iczenie życiowe w P. K. 0 .

Teraz tatwo mu będzie opłacać kil­
kanaście, czy kilkadziesiąt złotych 
miesięcznie skh d k 1 na ubezp eczenie 
w- P. K. O. N i starość otrzyma np. 
10.U0U złotych w złocie i bodzie prze­
żywał beztrosko starość. Będzie 
optymistą. M. Cz.

i*oł k̂i,ie.

I <!_ *1*̂5.
i'RAGA — Ue'c.1.1 załrigolzęóia

kryzysu mieszkaiUu'v-*go znuerzać i.ia- 
czynniki rządowe dr. utworzenia 

specjalnego funduszu dla budowania 
i udych mieszkań. Do.a da pa.ństwa 
.ia ten fundusz wynosilaoy r-'k rocz­
nie 15 nnlj. koron.

granic zacnodnich Polski. Świadczą 
o tam także przemówienia podczas 
bankietu, w których podkreślano, że 
przyszłe ść Polski leży na morzu, że 
każdy Polak przygotowany jest bro­
nić do ostatniej kropli krwi każdej 
stopy ziemi polskiej. W tym samym 
tonie był i list biskupa Okoniewskie­
go, odczytany podczas nabożeństwa 
w kościele św. Jana, w którym wspo­
minając wkroczenie wojsk polskich 
rrzed dziesięciu laty, wzywał do dal­
szej nracv nad rozwojem mocarstwo­
wej Polski. Cała wiadomość !est po­
dana w formie wyraźnie niechętnej. 
(Sz.). * '

ROSYJSKIEGO DZIENNIKARKA
nie u trzym any  ̂ jest w ton ie  ■ n ie­
zwykle ostrym , aby zm usić w ten 
sposób D ow galew skiego do w yto­
czenia R ennikow ow i spraw y sądo­
w ej o oszczerstw o.

W  liście tym  R ennikow  bez ogró  
dek zarzuca D ow galew skiem u po­
pełnienie w biały dzień „złodziej­
skiego przestępstw a". P o  rzuceniu 
pod adresem  am basadora  tak  cięż­
kiego oskarżen ia pisze R ennikow : 
„Jeżeli nie -jest pan m ordercą i nie 
zbójem , a pop rostu  złodziejem , to  
zaskarż mnie pan do sądu. Jeżeli 
nie jest pan złodziejem , tylko 
szantażystą, —  to  skarż pan 
rów nież. A jeżeli nie je s t pan zło­
dziejem , lecz tylko tchórzliw ym , 
pożałow ania godnym  parobkiem  so 
wieckim, —  to proszę to  udow od­
nić".

K oniec listu jest jeszcze b a r­
dziej ostry. R ennikow  nazyw a pod 
koniec D ow galew skiego poprostu  
„cham em " i ;,zDÓjem”, w o ła ją c - 
„N iechże pan nas w reszcie pociąg- 

jr !e  do odpow iedzialności sądow ej".
W  kołacn dziennikarskich  P a ­

ryża list o tw arty  R ennikow a wy- 
1 w ołał zrozum iałą sensację. Z wiel- 
I k.em zainteresow aniem  oczekuje 
się te raz  w jaki sposób a#, list za­
reagu je D ow galew ski. — Ceps.

bllowego, Taftowego, oraz w żeglu­
dze. Już dziś amerykańsko - niemiec­
kie koncerny chemiczne prowadza 
wojnę na śmierć i życie z takimże 
przemysłem Anglji. Niemieccy poli­
tycy pracują jnż dziś nad stwnrzerłem 
związku niemiecko - amerykańskiego, 
skierowanego przeciwno AnglJ1.

BERN. —  K .iaje obu clai nstawo 
dawczych przyjęły wniosek Ra ly 
"wiązkowej w sprawie ustalenia v 
Bazylei siedziby Ranku Wypłat Mię- 
dz y .1 arudowych.

Frzszacni Rodacy!
Na pofudnipwo - wschodnich Kre­

sach Ojczyzny naszej, w górach kar 
packich iest nfasto Lutowiska. Do 
roku 1905 nie byfo tam  kościoła. Po­
lacy wynarodowiali się i odpodali od 
Kościoła. W tym czasie inteligencja 
polska sprowadziła kaiptana. Postawie 
no kaplicę z desek na wydzierżawio­
nym gruncie. Od 1912 r. istnieje pa­
rada dla miasta i 19 wiosek górskich. 
Dobry pasterz odszukat swe owieczki 
pośród eór i nrzywiązał je do wiary i 
ojczyzny. Zaczęła się wytężona pra­
ca. W  ciągu 4 lat przed wybuchem 
wojny powstał z ofiar kościół, lecz 
wojna go nie oszczędziła S-tan obec­
ny jest taki, że jeżeli dłużej będzie 
się czekać z remontem —- kościół u- 
legąiie zagiadzie, a z nim wiara i pol­
skość tej okobcy Rodacy! — W y do 
tego nie dopuścicie!

Z W aszych drobnych ofiar pow­
stanie odnowiona świątynia, ku odno­
wieniu serc naszych i Waszych.

A więc!... czekamy
Wszelkie datki należy kierować do 

Urzędu parafialnego ob. lać. w Luto- 
włskach, poczta w miejscu (Małopol­
ska).

Komitet budowy kościoła św. Sta­
nisława w  Lut-rwiskach.
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O CHARAKTERZE I ZADANIACH SZKOŁY POLSKIEJ
DZIECKO KATOLICKIE POW  INNO  BYĆ WYŁĄCZNIE W  RĘKACH NAUCZYCIELA KATO­

LICKIEGO
J. E. ks. B iskup Lisiecki w ygło­

sił na zjeździe delegatów  K ół T o ­
w arzystw a N auczycieli Szkół Ś red­
nich i W yższych okręgu Śląskiego 
w K atow icach  w dniu  16 b 
stępujące przem ów ienie:

„Szanow ni Panow ie!

Z praw dziw ą radością p rzy ją­
łem  zaproszenie Sz. P anów  i z nie 
m niejszą radością uczestniczę w 
zjeździe W aszym . Inaczej być 
przecież nie może. T oć w rękach 
W aszych spoczyw a w ychow anie mło 
dego dorasta jącego  pokolenia nasze 
go N arodu  i to  pokolenia, na k tó re  
się składa kw iat i sam  najp rzed ­
niejszy w ybór ziemi naszej. Jakżeż 
to, czyliż biskup te j cząstki O jczyz 
ny naszej, k tó ra  się zwie Śląskiem 
i k tó ra  jest bodajże najp iękniejszą 
i najdroższą dzielnicą, k tó ra  jest 
je j najkosztow niejszem  dziedzict­
wem  i skarbem  najcenniejszym , czy 
liż B iskup Śląski nie m iałby się 
in te resow ać spraw ą tak  niezm ier­
nie doniosłą, jak  w ychow anie i w y­
kształcenie młodzieży wogóle, a w 
szczególności m łodzieży naszych 
szkół średnich?

P ragnąłbym  przy tej pięknej sposob 
ności, kiedy widzę przed sobą pow o­
łanych  w ychow aw ców  te j uko­
chanej m łodzieży naszej, zw rócić 
uw agę na stanow isko  K ościoła B o­
żego, tak  często i tak  dobitnie, a 
w osta tn ich  w łaśnie dniach tak  
w spaniale streszczone i o sta tecz­
nie określone w encyklice chw a­
lebnie nam  panującego  O jca św., 
P ap ieża  P iusa  XI. P ragnąłbym , by 
nin iejsze słow £ m oje słyszane były 
w całej śląskiej- ziettii nąszej, nie- 

n,r. ty lko  przez Wajs, moi Sf- Panow ie. 
■Nauczyciele S z k ó łŚ re d n ic h ,, ,  ale 
pragnę, by je  jsjyszeli wszyscy bez 
w yjątku  w ychow aw cy młodzieży 
naszej, a więc rów nież .nauczyciele 
szkół pow szechnych i zaw odowych, 
pragnę, by słow a te słyszały nie 
m niej i w ładze nasze szkolne, k tó ­
re tern w ychow aniem  k ieru ją  i to  
w ychow anie prow adzą

O tóż N am iestn ik  C hrystusow y, 
sto jący  z w oli B ożej na straży n a j­
większych i najcenniejszych skar­
bów  ludzkości, N am iestn ik  C hrystu  
sow y pow iada i uczy, że wielkie i 
odpow iedzialne dzieło w ychow ania 
młodzieży należy do trzech  czyn­
ników  : do rodziny i do p ań stw a w 
porządku  przyrodzonym , do K o- 
Jcioła zaś C hrystusow ego w porząd 
ku nadprzyrodzonym

W ynika stąd, moi Panow ie, że 
dla K ościoła nie jest i nie może 
być obo ję tna kw estja  ^ c h o w a ­
nia ; owszem, do K ościoła w ycho­
wanie m łodzieży należy pleno sen ­
su  e t pleno iure. N ależy ono do K o 
ścioła w sposób szczególny, a n a ­
leży — pow iada Papież —  z po­
dw ójnego  ty tu łu : P osłann ictw o
nauczan ia dane zostało  K ościołow i 
przez sam ego Zbaw iciela, dane w ó­
wczas, gdy rzekł do A postołów  
sw oich: „D ana im jest w szystka
w ładza na niebie i na ziemi. Idąc 
tedy, nauczajc ie w szystkie n a ro ­
dy..., ucząc je  chow ać wszystko, 
com  w am  przykazał". T o  pierw szy 
ty tu ł posłannictw a w ychow aw cze­
go. ty tu ł tak  wielki i tak  poważny, 
że K ościół nigdy go się nie zrzek­
nie i zrzec się nie może.

P o n ad to  K ościół C hrystusow y 
jest przecież M atką naszą, k tó ra  
nas w szystkich zrodziła, k tó ra  nas

O to  zasada. A konsekw encje? 
P ro s te  i jasne. K ościół ma praw o 
święte, a  zarazem  i obow iązek czu­
w ania nad całem  w ychow aniem  

m. na- m łodzieży, niety lko w  nauce reli- 
gji, ale i co do w szystkich innych 
nauk, co do w szystkich zarządzeń, 
o ile one tylko z religją lub m oral­
nością chrześcijańską jakikolw iek 
związek posiadają.

T oć to  p roste  i jasne. Gdyby 
zaś k tokolw iek tw ierdził ' inaczej, 
gdyby kto m ówił, że spraw y szkol­
ne i w ychow aw cze do K ościoła nie 
należą, że trzeba nam  teraz  w P o l­
sce O drodzonej zerw ać w reszcie z

T a zasada w Polsce zwyciężyć 
musi. I bądźcie, moi Panow ie, o 
tern prześw iadczeni, że o zwycię­
stw o te j zasady, my, biskupi, du ­
chow ieństw o, cały nasz lud w ierny, 
zw łaszcza tu ta j na Śląsku, walczyć 
będziemy I nie jest to  i nie będzie 
walka, jak  nas m oże ludzie złej 
w oli o to  posądzają, żadna walka 
o zagarnięcie szkoły, o władzę K o ­
ścioła czy duchow ieństw a nad szko

ZE WSZYSTKICH STRON
POLSKA W ROCZNICĘ KORONACJI P IU SA  X I

W dalszym ciągu otrzym ujemy wia 
domości o uroczystościach związanych 
z obchodem rocznicy Koronacji Ojca 
Św. z różnych stron k raju .

ŁÓDŹ. — Dnia 12 b. m. w Łodzi 
JE . Ks. Biskup Dr. K. Tomczak w 
otoczeniu licznego duchowieństwa ce­
lebrował uroczystą Mszę św. w kate­
drze łódzkiej na intencję Ojca św. Te 
goż dnia odbyła się uroczysta akade- 
m ja w sem inarjum  duchownem dla 
alumnów. Okolicznościowy re fe ra t wy 
głosił ks. prof. Woynarowski. Sam 
obchód uroczystości tak  w Łodzi jak 
i na prowincji ustalony został na 16 
b. m.

W niedzielę ,dn. 16 b. m. we wszyst 
kich kościołach rzymsko - katolickich

łą i nad nauczycielstw em . B roń Bo diec. Łódzkiej odprawione zostały u- 
że!1 Moi Panow ie, K ościół C hry- ! roczyste nabożeństwa na intencję Oj
stusow y zachłanny nie jest, nie j e s t , ?  Z  W + k^ rze św' S tanisław a , , . , . . .  . i Kostki pontyfikalną sumę selebrował
władzy żądny i chciwy. Nie, to  [ J E . Ks. Biskup Dr. Tymieniecki w 

! w alka o zasadę, to  w alka o myśl asystencji licznego duchowieństwa, 
tradycjam i daw nem i, nazyw ając je  j  Bożą. N ie! K ościół C h ry s tu so w y !Na nabożeństwie byli obecni przed-
z przekąsem  „szlacheckiem i", gdy- nic w ięcej nie chce, jak  tylko tego władz cywilnych i wojsko-
K„ „ / . . . .u  ....i ,  • V  , • , . wych, delegacje katolickich orgamza-

by nauczyciel katolicki w szkole Cyj 0raz liczne rzesze wiernych. Spe- 
kato lickiej w sercu dziecka kato- cjalne nabożeństwa zostały odprawio- 
lickiego tak  jasne i tak  prom ień- i ne w całej diecezji w tejże intencji

by k toś m ówił, w skazując na K o­
ściół,' że póki stam tąd  będą szły 
wpływy na szkołę i na młodzież, 
to  w ychow yw ać będzie szkoła ta ­
ka t. zw. n iew olników  rz-ymskich, 
— gdyby ktoś tak  chciał m ów ić i 
tak  postępow ać, to  m u nie w ierz­
cie, to  się od niego odw róćcie, bo 
to  szkodnik nietylko K ościoła, ale 
i N arodu  Bez św iętej najpiękniej- 
s-zej tradycji ojców  i prao jców  
naszych, te j z takim  przekąsem  i 
tak  zjadliw ie nazw anej „szlachec­
ką", bez u p ły w u  zbaw iennego K o ­
ścioła na w ychow anie —  jakież bę­
dzie to  przyszłe pokolenie nasze, 
ta  ja sna  prom ienna przyszłość O j­
czyzny naszej!

Moi P anow ie! S treszczam  się. 
K ościołow i C hrystusow em u, a więc 
i nam , biskupom , i W am , moi P a ­
nowie, w iernym  dzieciom  jego, o 
jedno przedew szystkiem  chodzi i 
na jednem  zależy, Zależy nam  i cho 
dzi o to ,-by  w reszcie w P olsce zro ­
zum ianą |została j- zwyciężyła zasa­
d a : D ziecko katolickie ma być
ksz tałcone i pow inno być w ycho­
w ane w szkole k a to lic k ie j: dziecko 
katolickie pow inno być tylko i w y­
łącznie w rękach nauczyciela k a to ­
lickiego, katolickiego z głębi sw e­
go przekonania i katolickiego z ca­
łego życia swego.

ne rozpalał zorze i słońca, iżby one 
myślą Bożą złociły i przepoiły  na- 
w skroś całe życie człowiecze, całe 
życie te j m łodzieży, k tó ra  obecnie 
w rękach W aszych, B ogu na chw a­
łę, a O jczyźnie, a P olsce zm artw ych 
w sta łej na pożytek i chlubę!

W  te j myśli w itam  W as, moi 
Panow ie, jako  biskup Śląska, tak 
bardzo katolickiego i tak  bardzo 
przyw iązanego do K ościoła C hry­
stusow ego. Z całego serca życzę

dla dziatwy szkolnej.
W  Łodzi o godz. 11 we wszystkich 

sokołach powszechnych odbyły się a- 
kademje ku czci Ojca św„ zorgari- 
zowarc przez kierowników szkół, ksią 
ży prefektów  i nauczycieli religji. Po 
poiudniu o godz. 4 w  sali F ilhar­
monii łódzkiej odbvła się uroczysta 
akadem ia ku czci Piusa XI. N a ca- 
ł . 'c  akadem ji złożył się odczyt p. prof. 
Jędrzejewskiego z Płocka, oraz część 
koncertowa. W akadem ji wzięli u- 
dział: IIE E . XX. Biskupi Tymienie­
cki i Tomczak, kap itu ła łódzka, licz­
ne duchowieństwo, przedstawiciele 
władz i tysiączne rzesze wiernych, za

W am " moi P  an o wie" ~o wocn ycl7ob - ących pieknie P ^ d o b i o n ąsalę
rad, a kończę słowy, którem i Bo- | We wszystkich parafjach  diecezji 
ski nasz Zbawicie! zw rócił się do ! zostały też zorganizowane akademie 
A posto łów  sw oich, gdy im daw ał kn czci Oica św. Stowarzyszenia Mło- 
w ielką misję nauczycieli i w y ch o -| dz,ray 
w aw ców  św iata ca łe g o :

nem odbyła się akadem ja papieska, 
PŁOCK. — Obchód ósmej roczni' 

cy koronacji O jca św. organizował W 
i łocku specjalnie powołany do życia 
komitet, w skład którego weszły pod 
przewodnictwem ks. prob. ModzeleW 
skiego wybitne jednostki m iasta oraz 
przedstawiciele organizacyj katoli­
ckich. Dnia 12 bm. o godz. 9 i pół r. 
w katedrze płockiej JE . Ks. Biskup 
Nowowiejski odprawił uroczystą ce­
lebrę. Po Mszy św. JE . Ks. Sufragan 
V ctm ański wypowiedział kazanie n. t. 
działalności Ojca św. P iusa XI wresz­
cie duchowieństwo odśpiewało modły 
dziękczynne. W nabożeństwie wzięli 
udział poza licznem duchowieństwem 
przedstawiciele władz, wojska, szkół i 
zrzeszeń katolickich. Wieczorem te ­
goż dnia w miejscowym teatrze odby­
ła  się uroczysta akadem ja, w której 
wzięli udział obaj XX. Biskupi, ka­
pituła, księża profesorowie seminar 
ium , oraz bardzo liczne rzesze wier­
nych. Po odśpiewaniu „Boże, co? Pol­
skę" dyrektor szkoły handlowej żen 
okiej p. W ióbel wygłosił odczyt n. t- 
„Stosunek yziary do nauki oraz wie 
rżeń I  ii,Gckich uczonych". Pozosta 
łą  część program u wypełniły koncert 
o tk ;ostry wojskowej, k tóra m. in. wy­
konała hymn papieski, oraz mister- 
jum  Colderona „Msza św.“ odegrana 
prze', zespół am atorski.

N a imię JE . Ks. Nuncjusza Ap°’ 
stepującą depeszę; „Zgromadzeni na 
stoi ski ego w W arszawie wysłano na 
uroczystej akadem ii ku czci .Tego Śwta 
tobliwości P iusa XI, tak  bliskiego ser 
com Polaków, przedstawiciele dueher 
wieństwa, władz, urzędów- i instytucyl 
oraz wszelkich stanów m. Płocka pro­
szą W. Ekscelencję o złożenie u stop 
Jego świątobliwości wyrazów synow­
skiego oddania i gotowości czynnego 
nonarcia wielkiego dzieła Akcji kato 
U-kiei ku odrodzeniu św iata. (— ) A11 
toni, Ju ljan , Biskup Płocki"

„Idźcie tedy i nauczajcie ... i 
uczcie ich chow ać w szystko, com  
w am  prźyka-Jał". - ż "

. Jt Ż "

C Z Y T A J C I E
I rozpowszechniajcie

P O L S K Ę

pracy swój zapał i m iały okazję do za ! 
m anifestow ania r,r - o i  l'?v ; , i 
względem Stolicy Apostolskiej. Zwła 
s^c-a uroczyście święciły obchód rocz­
nicy koronacji fiu sa  X I miasta: 
Piotrków, Tomaszów Mazowiecki i Pa 
"binmoe.

W ŁOCŁAW EK.- -W dniu 12 lutego 
rb. w katedrze miejscowej odprawiona 
została uroczysta Msza św. z rac ii 
ósmej roczni o v koronacji Oica św. Piu 
aa XI. W oahnćoóctwie tero wzięli u- 
dzia l: TTEE. XX. Biskuni K. Radoń- 
ski i W. Owczarek, kapitu ła , ducho­
wieństwo miejscowe, oraz przedstawi 
ciele szkół średnich i organizacyj ka­
tolickich m. Włocławka. Po południu 
o godz. 4 i pół w  sem inarjum  duchów

L u d z ie
MNIEJ CEREMONIALNIE

i icli C Z ¥ f l ¥
WARSZAWY.A WIECE I SKUTECZNIE. — M ETAMORFOZY 

O ENERGICZNEGO REŻYSERA.

CZŁOW IEK 1 ŻUK czatkę —  szkodnika leśnego —  I Gdy likw iduje się banki i bancz- 
W  powieści „F a ra o n "  P ru sa  jest ■ Przy pom ocy dezynfekcji z aero- ki niekoniecznie znaczy to, że wcho 

kapitalny  opis, jak  cała a rm ja  egip j planów. C hem ja prak tyczna dała dzim y na płaszczyznę krachu. W ła-
człow iekowi przew agę nad szkód- ściwie a tm osfera się oczyszcza. Jest 
nikiem. T o  też trium f człow ieka | jak  w górach  na wielkich w ysoko-

ska ustąpiła z drogi toczącem u n a­
wóz „św iętem u skarabeuszow i

Zdaw ałoby się, że ta  kap itu lacja  1 je st mm ej cerem onjalny, ale za to  ■ ściach. P ow ie trze  czyste i ostre,
skuteczny.

•  •
CUKIERNIE I BANKI

P o N ow ym  R oku zam knięto  w 
W arszaw ie w związku z ogólnym  
kryzysem  kilka dom ów  bankow ych.

Za to  na gw ałt o tw iera  się 
parę now ych cukierni, a na sw ój 
sposób sław na „ Ita lia"  o tw iera trzy  

skorek. N ieubłagany ten w róg  drze ’ now e sale. Czytelnik dziwi się, dla 
wa po jaw iał się w coraz to  in- 
nem  miejscu, rozm nażając się z nie 
zwykłą szybkością.

człow ieka przed zwierzęciem , przed 
małym żukiem , jest czem ś niepraw  
dopodobnem , m ożliwem  w czasach 
dalekiej przeszłości.

Tym czasem  podobna h is to rja  
zdarzyła się przed jakiem iś dw u­
stu  laty w Anglji. O ddrzw ia, s ta l­
le i fram ugi okienne słynnej k a te­
dry w W estm inster zaczął toczyć

dobre dla zdrow ych płuc i serc.
*• « -

PLAC T E A T R A L N Y
W  .W arszaw ie jest plac zwany 

T eatralnym , dlatego, że mieści się 
przy nim  teatr. N iestety, sąsiedz­
tw o tea tru  nie wpływa wcale na 
wygląd tego placu. Ma on fata lny  
bruk. R ozkład  kw ietn ików  przesz­
kadza kom unikacji, k tó re j plac

Z daw ało się, że nie uda się w y­
tępić tych groźnych  szkodników . 

W reszcie po pięciu blisko latach

czego łączę te  dwa fakty  jest punktem  węzłowym.
Prz.yczyna jest p rosta. Od lat dziesięciu słyszy się o
Przypom inam y sobie wszyscy planach regulacji placu. Go roku 

jak  w okresie w ojny i po je j skoń- zapow iadają w ładze m iejskie rea- 
czeniu w czasach t. zw. inflacji lizację tego planu. P rzychodzi wio 
zam ykano na gw ałt cukiernie, a w sna, nasta je  lato. m ija jesień —  i

CHLUBA I TROSKA
Katolików angielskich

100 la t dopiero katolicyzm  cieszy 
się w  Anglji swobodą obywatelska 
a może ,iuż dzisiaj święcić olbrzym' ;
triumf swei prawdy.

Przed billem emancypacyjnym ^  
r. 1829 i początkiem akcji parlamen­
tarnej Daniela ChConnelka katolicy w 
Anglii byli odsunięci od wszystkiego 
i pozbawieni wszelkiej możności roz­
woju.

Odbyte w ubiegłym roku uroczy­
stości jubileuszowe 100-lecia wolności 
religijnej okazały zdutmonej Angli' 
prawdziwą już potęgę katolicyzmu
angielskiego.

Setki tysięcy ludzi, przeważme 
słuchających z wiara Mszy 

placu, pochody 
organizacyj katolickich, ze- 
obrady w olbrzymim R oy^ 

Albert Hall. illuminacja stoI:cy — 
wszystko biło w  oczy obywateli An­
glii i uświadamiało ich o potędze ka­
tolicyzmu, z którym dzisiaj już bar­
dzo poważnie liczyć się trzeba.

. „Catholic Directory for 1930” P°- 
;da.ie ogólna liczbę katolików Ancli* 
na 2 1t 4 ć73 Edy w r. 1923 b rio  ich 
tylko 1 965 782. Duszpasterstwo spr»- 
w ire 4 .349 ks'eżv. W  roku ostatn',lTI 
w  kościołach katń ickidi w  Awdii u- 
dzielono 66.347 chrztów. 22 089 ślubn i 
i zanotowano 12 372 nawróceń. K9" 
pbc i kościołów przybyło 22. tak Zs 
obecnie Jest Ich dzisiaj 2 205

Rozwój katolicyzmu w Anglii za­
wdzięczać trzeba głównie szkołom
katolickim

Nowe wymagania, staw iane szko- 
bardzo koszta ic1’ 

drugiej strony Wt"

[ mężczyzn,
--w. na publ cznym 
dzieci i 
brania i

n ieubłaganej walki z groźnym  nisz- ich lokalach sadowiły się banki, w szystko jest jak było, 
czycielem w ytrop iono  w końcu o sta t m nożące się ja,k grzyby po desz- 
nie jego gniazdo. j  czu.

O sta tn ią  rodzinę skorka posta- 
now iono  pogrzebać uroczyście.

karm i i w ychow uje dla C hrystusa U fundow ano  więc dwie małe tru - 
przez s w o je ’ S akram enta  i przez m ienki ze złota. W y ku to  w m ar- 
nauczanie swoje. Jak  więc m atka m urze grobow iec. P ogrzeb  odbył 
rodzona dziecka sw ego nie z rz e k - : się z całą pom pą. K ról. kró low a i 
nie się i zrzec się nie może. tak  też 1 m inistrow ie z całym  dw orem  szli 
K ościół C hrystusow y nigdy się nie w żałobnym  orszaku,

D ziś cukiernie biorą, zdaje się, 
odw et za te  ciężkie dla siebie czasy.

Z jaw isko to jest w pewnym  
sensie barom etrem  gospodarczym . 
Gdy likw iduje się cukiernie, a za­
kłada banki —  nie znaczy to w ca­
le, że zaczyna się okres pom yślno­
ści gospodarczej.

w yrzeknie wpływu i udziału swego 
w dziale w ychow ania młodzieży.

Jakże inaczej w yglądają dziś te  czasy grynderstw a 
rzeczy. D ziś niszczy się tak ą  b a r- | różnica.

P lac ma w yboisty b ruk  i zako r­
kow ane w yloty G dzieindziej naw et 
w niektórych m iastach Polski, nie 
m ów iąc o P aryżu , burzy się całe 
dzielnice dla celów  kom unikacyj­
nych, tylko dekoracja placu T ea­
tralnego  jest bez zm iany, m onu­
m entalnie nienaruszalna.

Czas wielki, aby spraw a reuu- 
Zaczynają się lacji najw ażniejszego placu sto 'icy  
—  a to  g ruba  uzyskała wreszcie energicznego re- 

l żysera.

łom. nodnoszące 
utrzymania, a z u.u.si.j 
raźne zwalczan e prywatnych szk^ 
(jakko'wiek one nie obc;nża!a skarbi' 
pań twa), Siprawiaia. że liczba 
szkól coraz bardziej się zmnier 

of Fuglami 
svvch

t\<h
„.r  lieis?-9;

Anglikańska ..Church 
straciła od r. 1909 — 1 son 
szkól. Jedunie szkoły katol ck;e ro*' 

roku ulrecł^h’ 
w nich 2 !

ciągle i 
ich 62,

wMaia się 
przvbv!o 
uczniów.

Rządowi an<r°isk’emu cz^-nn 
W olickie przypominają stale, że 
" W  c poselskich Labmir Partv 
■wdzięczą katolikom należy wiec ‘ 
tego wyciągnąć odpowiednie wniosK1

a 86?

ki 
70 

z9'
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ZE fWfflTA

O zmianę Kalendarr a
TRZY POLSKIE PROJEKTY ZMIAN, ZŁOŻONE W LIDZE NARODÓW

O żywem zainteresowaniu sprawą 
zmiany kalendarza świadczy ta  oko­
liczność, że do Ligi Narodów złożone 
było 185 projektów zmiany, w tej licz­
bie 3 projekty polskich autorów pro­
fesora Wł. Żtdzianowskiego z Krako­
wa, Jerzego Dropy z Mścibowa i A. 
de Carriere‘a z Sochaczewem.

Według ścisłości — ważniejsze ka­
lendarze, które już były w użyciu 
ludzkości lub zostały opracowane tyl­
ko teoretycznie, m ogą być podzielo­
ne w następującej gradacji: Juljań- 
ski, Gregoriański, Chiński i kalendarz 
rosyjskiego uczonego Strwwego. 
Przedostatni z nich charakteryzuje się 
różnicą, równą jednej dobie między 
czasem cywilnym a słonecznym, w 
ciągu 5.000, a ostatni — 128.000 lat.

W  projektach zmiany dotychcza­
sowego kalendarza Gregoriańskiego 
ciekawą kombinację przedstawia ka­
lendarz W. Zedzianowskiego, który to 
kalendarz można byłoby nazwać me­
trycznym. Rok składa się z 10-ciu 
miesięcy po 36 i 37 dni naprzemiany, 
w  roku przestępnym 9 i 10-ty miesią­
ce liczą po 37 dni. Rok zaczyna się 
w dniu Bożego Narodzenia lub w 
dzień zimowego przesilenia dnia z no­
cą. Dzień dzieli się na 10 godzin, 
godzina na 100 minut, minuta na 100 
sekund słonecznych.

Kalendarz J. Dropy niestały, róż­
ni się od obecnie używanego tern, iż 
wszystkie miesiące, w tern i luty, po­
siadają albo 31 dni (takich miesięcy 
5) albo 30 (reszta miesięcy wraz z 
grudniem, który w latach przestęp­
nych ma dni 31), Rok rozpoczyna 
się od dnia 1 stycznia. Wielkanoc 
przypada w  czasie między 11 a 26 
kwietnia.

Kalendarz A. de Carriere‘a daje 
ścisłość, sięgającą do 5.000,000 lat. 
Rezultat ten został oparty na dotych­
czasowych doświadczeniach astrono­
micznych o długości roku zwrotniko­
wego. Ale ponieważ spodziewane 
zmiany od dalszych doświadczeń mo- 
gą być tylko minimalne, liczone w 
częściach sekundy, to i miljonowy 
wiek w przytoczonej ścisłości może 
się zmienić w tę lub drugą stronę 
również tylko bardzo nieznaczn;e 
Korygująca przestępność w układzie
A. de CarneCa zasadza się na naste- 
pującem prawidle: wszystkie lata,
których liczby nie kończą się dwoma 
zerami, lecz podzielne są przez czte- 
fy. są przestępne o 366 dniach: prze-

stępnemi również będą wszystkie la­
ta, których liczby podzielne są przez 
pięćset, z wyjątkiem podzielnych je­
dnocześnie i przez 5.000; te ostatnie 
przyjmuje się za dwuprzestępne »  
367 dniach; reszta lat jest latanii iw y- 
klemi, Hcząceml 365 dni.

Autor wcale nie porusza w kate­
gorycznej formie sprawy podziału 
miesięcy, umieszczenia dnia korygu­
jącego i dnia Wielkanocnego. W ska­
zuje tylko na większą racjonalność 
umieszczenia dnia przestępnego w  
końcu grudnia, a sam podział roku na 

1 12 miesięcy zaproponował w  takiej 
postaci, by grupy miesięcy wiosen- 

I nych, letnich, jesiennych i zimowych 
nie różniły się ogólną sum ą dni od 
tychże miesięcy w kalendarzu Gre­
goriańskim. Oprócz tego, nie jest on 
zwolennikiem podziału roku na 13 
miesięcy, uważając korzyści takiego 
podziału za sztuczne i iluzoryczne- 
Natomiast, jeśli chodzi o przekształ­
cenie ruchomego Święta W ielkanoc­
nego na święto stałe, to do swego u- 
kładu A. de Carriere uważałby za 
pożyteczne wprowadzenie zmiany, 
według której każdy rok rozpoczynać 
się ma niedzielą; miesiące styczeń, 
marzec, czerwiec, sierpień i paździer­
nik miałyby po 30 dn„ łuty, kwiecień, 
maj, lipiec, wrzesień i listopad po 31 
dni, grudzień zaś w latach zwykłych 
29, przestępnych 30 i dwuprzestępm-ch 
31 dni. Dzień 28 grudnia przypadał­
by zawsze w sobotę, dla dnia 29 
grudnia należałoby wynaleźć ja­
kąś odrębną nazwę, np. — pod- 
stycznik, dla dnia 30 grudnia na­
zwę, n p , przestępnika a dla 
dnia 31 grudnia — nazwę dwuprze- 
stępnika lub międzydnia, która to na­
zwa copra/wda użyta byłaby po raz 
oierwszy dop'ero W roku ' 5.000-ym. 
Wielkanoc przypadałaby na 1 kwiet­
nia (niedziela), Wniebowstąpienie Pań 
'kie — na 9 maja (czwartek). Zielo­
ne Świątki — na 19 i 20 maja (nie­
dziela i poniedziałek). J. K.

tos6
wypadanie, łupież, łysienie, usuwa 
„Esencja" Chinowo - chmielowa i 
„Mydło Chinowo-Chmielowe* (zKo­
gutkiem) sprzedają apteki, składy 
apteczne. Skład główny Apteka 

Gąseckiego, uł. Freta Nr. 16.

Niezwykłe podobieństwo
bliźniaczek wywołuje całą serję 

nieporozumień

W Rotherham znane są dwie sio­
stry bliźniaczki Elsie i Hilda Harrop, 
które tak są do siebie podobne, że 
nawet najbliższa rodzina nie może 
ch odróżnić.

Co dziwniejsze, od najdalszych 
dziecinnych lat siostry miewały te 
same myśli i te same sny. Nieraz 
budziły się jednocześnie pod wpły­
wem jednakowych sennych widzia­
deł. Z powodu ich niezwykłego po­
dobieństwa wynikały nieraz tragi-ko- 
miczne sceny, szczególnie w czasie, 
gdy obie siostry były już w  wieku 
dorastającym i nawiązywały stosun­
ki towarzyskie.

Na dobitkę obydwie zostały na­
rzeczonemu a ich przyszli mężowie 
noszą to samo imię i nazwisko, James 
Thompson, choć nie są zupełnie sky- 
zynowani.

Zyciis easpo*BiKZE

DROBSAZGI GOSPODARCZE

100.000 fr. odszkodowania
za posądzenie o ., tuszę

Znany w  Paryżu szwedzki tancerz 
estetyczny Jan Borlin wytoczył je­
dnemu ze swych ziomków proces za 
złośliwą krytykę jego produkcyj arty­
stycznych i jego osoby.

Krytyk podał do wiadomości pu­
blicznej, że Borlin od czasu swych 
popizedmch wystąpień na scenie pa­
ryskiej przybrał na tuszy. - Boriin u- 
waża, że tego rodzaju oszczerstwo 
krzywdzi go w jego zawodzie i zażą­
dał odszkodowania 10(1000 franków.

Tancerz załącza przytem  świa­
dectwa autentyczne, stwierdzające, 
że w ciągu ostatniego roku nietyiko 
n:e utył, ale stracił na wadze 122 gr

,-iaJ

W
K r a d d e i *
S o w ie ta c łi

prawnie dozwolona d o .. 15 rubli

W nowym kodeksie karnym so­
wieckiej Republiki jest artykuł bar­
dzo charakterystyczny, który mówi, 
że robotnik, który ukradnie przed­
miot wartości poniżej 15 rubli, nie 
może być pociągany do odpowiedzial­
ności sądowej. Prawo sowieckie 
pozwala więc na kradzież do 15 ru­
bli, uważając to za rzecz jeszcze 
etyczną.

Dlaczego 16 rubli jest już nieetycz­
ne, trudno zrozumieć.

NADDUNAJSKI KARTEL PSZE 
NICZNY. —  Od roku toczą się roz­
mowy pomiędzy Węgrami, Jugosław- 
ją i Rumun ją w sprawie zawarcia tak 
zwanego kartelu naddunajskiego, któ 
iyby był organizacją gospodarczą, re­
gulującą zbyt pszenicy. Kraje te bo­
wiem opierają swe bilanse handlowe 
przedewszystkiem na wywozie psze­
nicy.

Tymczasem na rynkach świato­
wych podaż tego zboża jest tak wiel­
ka, że spowodowała w krajach naa- 
dunajskich kryzys rolny.

Utworzenie kartelu naddunajskie­
go natrafia jednak na duże trudności. 
Przedewszystkiem odnosi się do nie­
go podejrzliwie Rumun ja, która twier 
dzi, że byłaby pokrzywdzona wskutek 
powstania tej organizacji. Mimo to 
myśl utworzenia tej organizacji jest 
przez wielu kierowników życia gospo­
darczego tych krajów silnie popiera­
na i rokowania w  tej sprawie toczą 
się dalej.

EKSPORT OBUWIA Z CZECHO 
SŁOWACJI. — Rok 1929 stał pod 
znakiem ciężkiej walki eksporterów 
obuwia czechosłowackiego o zagranicz 
ne rynki zbytu.

Zmniejszenie się zbytu obuwia czt, 
skiego na rynkach europejskich ilu­
struje najlepiej poniższa tabela, w 
której podano wartość eksportu obu­
wia czeskiego do poszczególnycn 
państw w ostatnich dwóch latach (#  
mil jonach koron):

1928 1929 zmniejsz.
wartości

Niemcy 325,3 191,2 234,1
Polska 50,1 35,8 14,3
Anglja 60.6 ,47,5 13,1
Austrja 43,5 31,7 11,8
Szwajcarja 21,8 12,4 8,4
J tal ja 24,1 21,1 ° 3,0
Węgry 13,0 10,6 2,4
Jugosławja 34,5 33,6 0,9
i t. d.

W pozostałych państwach europej 
skich import obuwia czechosłowackie­
go utrzymał się w roku ubiegłym na- 
ogół na poziomie dotychczasowym 
W kilku państwach import obuwia 
czeskiego w roku ubiegłym nawet sio 
cokolwiek podniósł (naprzykład w 
Danji z 31,1 milj. na 31,4 miljonów 
koron).

TWORZENIE MIĘDZYNARODO 
W EGO TRUSTU STALI. —  Dono­
szą tu z Nowego Jorlcu, że między­

narodowy trust stalowy rozpoczął r 
kowania z amerykańskimi producer. 
tami stali w celu zawarcia wspólne 
go porozumienia, mającego na celi 
wzajemne uregulowanie wytwarzani: 
stali surowej w celu uniknięcia nać 
produkcji. Rokowania te prowadzon 
są dotychczas nieoficjalnie, jednakże 
jak informują osoby stojące blisko a 
mery kańskiego przemysłu stalowego 
są poważne dane, że porozumienie ta 
kie będzie zawarte.

Ponieważ taka umowa sprzeciwi; 
laby się obowiązującej w Ameryce u 
stawie przeciwtrustowej, musiclibj 
amerykańscy przemysłowcy uzyska-, 
zezwolenie rządu na jej zawarcie.

G IE Ł D A

DEW IZY  
Belgja 124.53 — 123.91; Londyn

43.45 — 43.23; Nowy Jork 8.923 — 
8.883; Paryż 34.99 — 34.81; Praga
26.46 — 26.34; Szwajcarja 172.47— 
171.61; Wiedeń 125.89 — 125.27.

Dolar gotówkowy w obrotach po­
zagiełdowych — 8.8715. Rubel złoty 
4.67.

AKCJE
B. Polski 160.50 — 162.00; B. Za­

chodni 80.00; Firley 38.25; „Nobel* 
10.00; Lilpop 25.00 —  25.25; Modrzę 
;'ów 13.25; Starachowice 20.50.

GIEŁDY ZBOŻOWE 
w W arszawie

Żyto 19.50 — 20.50; pszenica 35.00
— 36.00; owies jednolity 18.50 — 
19.00; jęczmień na kaszę 20.00— 21.00. 
jęczmień browarniany 24.00 — 25.00; 
groch polny 30.00"!— 35.00; mąka 
pszenna luksusowa 67.00 — 70.00; 
mąka pszenna 0000 57.00 —  59.00; 
mąka żytnia pg. przepisu 36.00 — 
37.50; otręby pszenne schale 16.50— 
17.50; otręby pszenne średnie 13.50- 
14.50; otręby żytnie 10.00 — 10.50; 
kuchy lniane 34.00 — 35.00; kuchs- 
rzepakowe 27.00 —  28.00

w e Lw ow ie
Pszenica krajowa dwors. 37.50—  

<18.50; pszenica krajowa zbiorowy 
3/.50 — 35.501 żyto małopolskie 20.7"> 

21.25; jęczmień przemiał. 17.50 — 
A8.25; owies małopolski 17.00— 17.50; 
t  leczKa 23.00 — 24.00; mąka pszen­
na 65 proc. 60.00 — 62.00; mąka żyt­
nia 36.00 — 37.00; otręby żytnie 9.76
—  10.25; otręby pszenne 12.50— 13.00

P S Y C H 0 L 0 G J A  P O L S K I E G O  
K A T O L I C Y Z M U  L U D O W E G O

W P  ^ " N C J I
A TA K  N A  A K C JĘ  M ISY JN Ą  I T E J P R O P A G A T O ­
RA. —  B R E D Z E N IE  „Ś W lĘ T O S  T̂ A “ . _  G O Ł O ­

S Ł O W N E  Z A R Z U T Y  I IC H  P R Z Y JĘ C IE .
5)

Nie ulega w ątpliw ości, że tego rodza ju  propaganda 
zręcznie wyzyskiwana przez w rogów  Polski, czyni wiel­
kie spustoszenie w duszach naszego w ychodźtw a.

To sam o pismo w tym  sam ym  num erze poświęciło 
dość długi artyku ł sk rom nej osobie niżej podpisanego 
Pow ód  był następu jący : P rzez dłuższy czas rozm aite  o r ­
ganizacje „robo tn icze" ulegające w pływ om  żydowskim , 
mimo iż się tego zawsze zapierają, z godną uznania cier­
pliwością znosiły opisy misyj w „P o laku  we F rancji" , 
wreszcie miały one tego dość.

I gdy w tem że piśm ie pozwoliłem  sobie raz zakpić 
z judeo  - kom unizm u, syndykalistyczne „P raw o  L udu", 
choć jest antykom unistyczne, w ystąpiło raźno  w obronie 
współbraci.

A rtykuł jest bardzo  charak terystyczny  dla psychiki 
tego środow iska i niejako żywym kom entarzem  mego 
niedaw nego artykułu  „O inteligencji żydow skiej w spo­
łeczeństw ie polskiem ".

B rak m iejsca nie pozw ala mi na um ieszczenie go w ca­
łości, podam  więc tylko ciekawsze ustępy:

„Sznur rodzimych perełek"
„K siądz żydow ski w pogoni za duszam i kato lickiem i”.

(A u to r sądzi, iż niżej podpisany s ta ra  się za wszelka 
cenę ukryć swe pochodzenie, stąd  podty tu ł i następujące 
refleksie).

„D ziś pewien księżulek, rodu  żydow skiego, udrapo-
w any w su tannę jak  R zym ianin w sw ej todze i podobny 
zresztą do tego osta tn iego  z garb u  na nosie, w znosi m o­
dły dz „kczynne, że n ik t go nie poznaje, ani jego krew ni, 
ani daw ni znajom i socjalistyczni, kiedy to  on „w  pogoni 
za duszam i polskiem i".... chce dow ieść spo łeczeństw u: 
„urodziłem  się żydem, ale katolickim  księdzem um ierać 
będę”.

N astępuje fałszywy opis przeszłości politycznej niżej 
podpisanego ze wzm ianką, iż jest on „b ra t stry jeczny  bol­
szew ika U nszlichta Józefa z Czeki" i że „po długich i cięż­
kich ta rap a tach  obrał sobie za osta teczny  zaw ód: an ty ­
sem ityzm ". „A tym  celu zm ienił religję, zaw dział su tannę, 
za ta rł wszelkie ślady sw ego pochodzenia, gdyby nie ten 
nielitościw y N O S  (wielkie litery w  artykule), k tó ry  żad ­
nego ch rz tu  nie uznaje i zaw sze sobie w iernym  pozostaje, 
krzycząc z arogancją : „żydem  byłem, żydem  będę!".

A uto r, podpisany „Św iętoszek”, kończy dość zgrab­
nym w ierszyk iem :

„Z resztą myślcie jak  tam  chcecie,
Czy to  bajka, czy nie bajka,
A ja przecież W am  pow iadam ,
R enegaty  są na świecie.
W idok wielce osobliwy,
D aw ny zydek ma kazanie;
Jeśli k toś z was nie uwierzy.
N iech obejrzy  nos cyrani",

N ajlepiej bodaj udało się „Św iętoszkow i", że ..dawny 
żydek" ma kazanie, bo to jest mim owoli charak terystyką 
sam ego „Św iętoszka", lub tych, k tórzy  nim kierują (bo 
„Ś w iętoszek” jakoś nie chce, aby go  poznano).

A rtyku ł ten przetłum aczyłem  na francusk i i p rzedsta­
wiłem ks. B iskupow i z prośbą, abym m ógł w myśl p raw a 
francusk iego  um ieścić w „P raw ie  ludu" ciętą odpowiedź, 
lecz ks. B iskup mi tego zabronił, jak  poprzednio zabronił 
abym  m ów ił o m ej przeszłości i mem pochodzeniu  w mo­
jej pracy m isyjnej (i naw et z tego w zględu nie pozwolił 
mi na w ydanie po francusku  opisu m ego naw rócenia), n a­
tom iast nakazał mi ośw iadczyć P olakom , k tóryebby ta  n a­
paść m ogła zaniepokoić, że niech się do N iego zw rócą 
o w yjaśnienie w mej spraw ie.

Byłem jednak  ciekaw, jakie w rażenie podobny a r ­
tykuł spraw ia na duszach szczerze katolickich. N ie m ó­
wię o starych  księżach, m ych ojcach duchow nych z Chan 
gis-St Jean, k tórzy się śmieli gdy im przeczytałem  p rz e ­
kład ow ego arty k u łu ; O. M avy tw ierdził, że sta ję  się po ­
pularnym , poniew aż piosenkę na m nie u łożono ; O. Benoit 
tw ierdził, iż jeśli jestem  „renegatem " przez wyświęcenie 
m nie na kapłana, to  ów Świętoszek tem bardziej, bo ałbo 
jest żydem i ukryw a się z tern ze w stydu, albo katolikiem , 
a w takim  razie zaparł się sw ej w iary i jest prawdziwym  
renegatem . Przeczytałem  go jeszcze w podeszłym  wieku 
będącej M-lle M aria, gospodyni ks. proboszcza Mavy, Bre- 
tonce, m ającej w iarę naszych km iotków . N azw ała ten a r ­
tykuł wielkiem łajdactw em , powiedziała, iż pow inienem  
się w ystrzegać tych ludzi, najbardzie j zdziwił ją opis me­
go dom niem anego nosa, k tó ry  „Św iętoszek" nakreślił za­
pew ne w edług typu panującego w swem otoczeniu, 
M-)le M aria już daw no znała m oje pochodzenie, ale nie 
chciała tem u wierzyć, bo w łaśnie m ój nos nie odpow iadał 
klasycznym  w zorem  przodującym  w yzw oleniu „ludu ro ­
boczego".

Ks, JULJAN UNSZLICHT. (C. d. aj.
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i92a R. —  W rok i lSr/y ■y-ttui.-m.. 
t. Polski urzewa w  stanie aiuwiyui 
2358 sys. ton *a KS °S t>s. zi. (\*i 
Loc 3094 tys. ton za 226 22° tj^. A. 
\/ywiezioŁych w 19?*, r .), półfaŁ. 1 
Kitów — 1810 tys- ton za 2S4 im«J. 
zł. (wouec 1723 tys. ton za 817,887 
tyB. zł. — w 1928 r .), oraz -w yrob i 
gotowych — 75 tys. ton za 57 mflj 
zł. (wobec 70 cys. ton za 45 nsftó 
A. —  1928 r.).

Głównym oJbiorcą polskiego drz-»- 
wa są Ajemev. W roku 1929 etepcr- 
eowaJtńmy na rynek ińemieeki 79,2 
proc. ogółu wywozu suro ica drzew 
nego; 45^4 orocent półfabrykatów i  
264 proc. całości wywozu wyrobów 
gotowych Z kolei największy ryne £ 
zbytu dla naszego aurow a  dfcufwne 
go stanowiła w  r. 1929 Czechosłowa 
ija , do której wjs tóeźliśmy 12,  ̂ proc 
ogóru eksporta surowca.

Następnie najpojemiuejsze rynki 
zbytu stai.cwią: dla półfabr ̂  Katói.,. 
kngija — 17,9 proc^ Hoiandja — 

8,3 proc., oraz ( zcchosfowacja —  7,3 
j- oc., dla .yrobow gotowych z drze­
wa: Anglja — 22,9 proc. Bełgja — 
ł<Ę6 proc. i Czechosłowacja —  8,7 
uzoc.

PODWYŻKA N a  b £ l,AZO. —  
Huty żelazne w Polsce zwróc.fy sic 
Jo rządu z żądaniem podwyższenia 
□tajow, h cen na żelazo. Ł danie to 

obecnie, jak i poprzednio zostało nio-

OwagĄtfrAjMą wobea asegc Sji.d^iatC 
B a t ftełamiych uumówii wykonan a 
{ M k u  jego  udonków zamówi ń  
.sądowych, dopćki ceny na żelazo nie 

podw;

W szczegńłnoś.- odrzucone zam 
■wżenić na Tł.yteonai.ie szyn l.olejowyci 
w ilości 5.000 ton. Sprawą tą ma się 

rada minisuów.

Vwyszła z druku

KSIĘGA 
ADRESOWA 

POLSKI

H ace budowlane w  Warsza­
wie. Sprzedajemy place na bar­
dzo dogodnych warunkach. Cena 
od 2 zł. 50 gr. za łokieć. Dojazd 
tramwajem, hr! ormacje PIĘKNA 
Nr. 5 m. 5, Te.eron Nr. 265-64.

wraz z w. m. Gdańskiem dlf Handlu, Przemyśli,, Rzemiosł 1 Rol­
nictwa

IV . W Y D A N IE  N A  R O K  1 9 3 0
C e n a  7 1 . & 0 .—

T-WO 3 EGCLAHY HIEDZYIIAN611 OWEJ
Sp. z o. o.

JEN. REF*R. RUDOLF H OSSĘ
Warszawa, Jerozolimskie 33. Tcl. 423-54, 305-6A 205 68 i 142-74,

P. K. O. Warszawa Nr 18-208.
O d d z i a ł y :  Katowice, Mickiewicza 4, Kraków, Zyolikiewicza 16,

Łódź, Szkolna 4, Gdańsk, Gr. W ollwebergisse 1.

żapcoszeme do przedpłaty
O. Prokop: ŻY\vUTY ŚW IĘTCH
Nowe wyaanie tego znanego w ca­
łej Polsce dzieła ila  uprzystęp- 
n rnia go wrzystkim ukaże się 
w ciągu r. 193u-go w 12 zeszytach  

miesięcznych.
Cena „a całość 15 złotych, w 
oprawie płóciennej zc złotemi wy 
ci,-kam. 22 złote. Kto „ Ż y w o t y  
Ś w i ę t y c h *  o. Prokopa zamówi 
przed 50-ym stycznia ten płaci 

tylko 12 złotych, 
za całe dzieło bez oprawy.

N e życzenie należność może byc 
rozłożona na dwie raty: 6 złoiych 
do 30-go czerwca 1930-go roku.
Zgłoszenia i pieniądze przyjmuje:

Katolickie Tow a^ifstw o Wydawnicze 
KRONIKA GODZINNA

Warszawa, Podwale 4.
Konto Katolickiego T warzystwa 
Wydawniczego w P.K.O. N i. tó 703 
Przesyłka pieniędzy orzez P K.O. 

jest najdogodniejsza

MATKO, TYLKO PUDER, Mv - 
DŁC I KREM „BEBE“ SZOhMi. 
NA UCZYNIĄ TWE DZIECKO 
ZDROWEM I KWITNĄCEM.

'NŹYNIER FROM uSTRZEGA
przed niepowatricini szkołami samo- 
chodowemi. Wydając pieniądze nale 
ży mieć pewność otrzymania prawa 
jazdy ora* dyplomu znanej wszędzie 
szkoły Warszawa — Hoża 3ób 
Lwóu ■ Lełeweia 3, Whno — W ieli? 
Pohulanka 9.

INŻÓrłlEP PROM nrooomuie w y c e  
ranir najlepszyc. szkó* szołerow. U- 
kończęr>.e ziej szkoiy jest bezwartoś­
ciowe. Dyplom znanej wszędzie szko­
ły świadczy o ta-chowości szofer? o- 
raz ułatwi: znalezienie posady. War­
szawa — Hoża 35b, Lwót< — Lelewe­
la 3, Wilno — Wieika Pohulanka 9.

INŻYNIER FROM zaprasza w  
cicien do zwiedzani? warsztatów przy 
gotowujących szoferów - fachowcuw. 
Żądajcie dypiom»i Szkoły, gwaranta 
jącego dobrą ODSlugę Wajzych ihl* 
szyn. Warszawa - Hoża oób, 
Lwów — Leleweia 3, Wilnc — Wiel­
ka Pohulamca 9.

FRANCISZKA WOŁOSTUKA, W  4u
urodzonego we •wsi Ai.drzajów, gminy 
Wola-Wereszczyńska pow. Włodawa, 
■yroj. Lubelskiego — poszukuje żon, 
Maria K.oby cośkolwiek wiedzia 4 
jegu pobycie, proszę zawiado.iiić Re« 
dakcję dziennika „Polska ”, Wa.sza- 
wa, Szpitalna 12.

w

P C T E F O i r  n raw d ziw e p o le t ’
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
katszałkowska IM.Vartmkl

d o g o d n e
C e n n ik i

b e z p ła tn ie

i&iłac £IUSAB S K O  - H £ C K Iłl«lSZ »Y

prrez dłtag o letnie gól fclcfbWoifea ,L 
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nJTRA?.%$
g o d n i e j s z e  i n a j t a n i e j  
Przerabianie i reoaranja fii- 
fe.1, frsony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo- 
groaila  27. telefon 249-08.

Pla wygody

Szanownych raszycłi 
oubiorców w Polsce

z^ponuwailśmy 

wydawnictwa nasza
W KSIĘGARNI

P D Z E G L Ą D U  
K A T O L I C K I E G O
V. arszawa, Klak Przedni.71 

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r l e t t t  

lu ty  u (Italia).

.W ie lka  OKAZJA*
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Anfyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

n. WENT t OWSKI
Jasna Nr. 12 tal. 170-99

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G odf& w sjti
W ir s z s w a ,  N o w o g r o d a k  11* u i. 13 

lciafon 40Ó-6Ł
P r ry jm tU e  w a z e lk le  o b s t i l u n k t  z 
« Ł a tn y c b  1 p o w i e r z o n y c h  m a t e r i a ­

łów .
C e n y  p r z y s t ę p n e .

Jabryczny Skład Pończoch
1 Trykotaży 

* FranclszeK ■ K R A Ktl Yf> A K
W«hzawŁ, Chmielna 30 , 

w prost h o te l"  B oyal. Tel. 1TO ’j3 
P  o l e c a  w y ro b y  w ła jo e j f a b ry ­

k ac ji po  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

P!EtE SZR4J3ERA "S”
M o c ir - i i  * i - - , ł a  k o n s t r u I t c J a  s t a ł a  h e r  
ła r -fT e - n o ł ■?, a skutkiem tego ®O° 0 o s z n ą .  
-IPIOŚCI op iłu w porównaniu do wszystkich pleców 
i ;aflowych ł b W n o t t  c o r o c z n  r c h  r e o i o n .  
t f r w ,  m t  sr  "13  g i r a r a n c J a ,  t a n l ą ś  i. )w -
6Zło 5 0 ® t»  tatU lC  w użyciu zatnie-dzone przez 

wszystkie minlsteistwa i urzędo.
Wynalazek I wyrób całkowicie poljlrle

K A R O !  S . I R A Ż B E R
w Warszawie, ul. Grójecka 33, releion Nr. 320-33.

CZYTAJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE

„POLSKĘ”

Fabryczni Skladj NMIi 

H. tt L A S U 2 O
Warszawa, ióm wia Nr. 2 

l Chmielna 6.
r « f e c «  m e b le  g w a r a n to w a n e !  d o ­
b r o c i ;  s y p ia ln ie ,  s to ło w e ,  g a b in e ty  
t a l o n y  e ra *  p o je d y ó c z e  s z tu k  
s z a f y ,  k r e d e n s y ,  b ib ljo te k i*  b i u r k a  
S to ł> , o  tu z  w y r o b y  t a p i c e r s A ie  i c. p  

C e n y  n i a k i a  
E p r z e d a ż  t a k i e  n a  ro ty .

C ł J T T  Z 0 R 0 W U
wyiajTipu* I

sżewc n" :opar.’5TA

C. Borkewski
W tax»ww!c, MantaHtoYslw

T elefon  235-95.

Pnym*1’'  bsfaltraki * wMinydk 
^ p c w l  * o n y c h  m a te r ja ló w ,
po cc ach p zyatę.ju/cj* 

solidny u uu îclamy ltre i |J il

A.I: Elektoralna 13.

„ C R T S P E D 1J I ”
Protezy
nowoczesne

Fasy
lecznicze

Rupfurowe
bandaże

Gumowe
pończochy

PoLEJA

W .La cM cz
Warszakra

WABSZUm  .<SK..123

Je d y n y  C h r z ę ś c i ] a ń s s i
DOM POŃCZOSZNICZY 

IbU A N  CYBULSKI
W arizai i, Now, Świat 3 1  T e ltfn  143-1 i  

poleca pończochy, skarpetki 
i reiormy w wtólkim wyborze.

SZKOŁA KROJU
p r z y tm u lę  z a ,U » y , c o " * tc n n I e  p t S y -  

c z u i riu lo c u m  c a  m lę j a c i

Czesław k u ro w i
M asarn i Ubłoróa Maski ch

W a r s z r  wa 
W s p ó l n a  3 7 . T c l .  1 0 1 -

PlORji «  IECZNE
npwraf* nkiad P» ” •

DftCD im M W T t
Ł  KtrtlAtkł I S. Łajn
Is*|f4«ia' 33 v fWHB.

Tal. 140.33

NA RATY I ZA GOT0W9P"-

wykwlnf ne  u b i e r y  
m ęsk ie

poleca firma:
C I Y l F & m  Złota 15,

Kapela

^  r  z 2 r s
męsk

KAROL STTGNER ul. Trębaokh

NA RATY I ZA fiOTOW K-
W y k w in tn e  o k r y c i a  d a m s k ie ,  -n 
• k ie ,  u c m l o w i k i e ,  d z ie c ię c e  o 
k o n f e k c j e  d a m a k ą  o d d a ję  n a  d o g  j  a  

n y c h  w a r u n k a c h .

MELONIKI 
ł i LI 3 W 1 
KAPELUSZI 
PILŚNIOWE, 
WŁOtHATf

oraz czarki sportowe 
i uczniowskie

p o l e c a ł

P O C H M A R A
ŻGODA 3. TEL. 79-24.

Farby lakiery i chemikalja

Zdzisław  Rudnicki
Warszawa, Podwale 13

tel. 335-22 i 191-80,

tolMn rokita. Itai kiikwM ig r i
L . Szabłowski, B r a c h  3,

U CDI p Noltdn® n a l ta n ia j ,mLJJLL. W ybór wIwIKH
S y p ia ln i e ,  J a d a ln ie ,  g a b in e t y .  K re -  
d c n * y ,  a to ły , k r z c a ł a .  O to m a n y  I 
t a p c z a n y ,  k o z e tk i .  B r y a to lk f ,  o k a ­
z y jn e  a a lo n y  i k o m p le t y  k lu b o w e .  
G o tó w k ą *  r a t a m i .  D o g o d n e  wa­

r u n k i .
„ f l ó r i d a ’1
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej

Zakta* Kr a wl i t
JAN S N I E G U I k
UL. NOWOGRODZKA .2i
P o le c a  w y k w in tn ą  r o b o tę  «  \ 7 ”*’ 
i c h  i z p o w i e r z o n y c h  m a te c  » * 

S o l id n y m  u d z ie l a  k r a J j t® .

z a k ł a d  

!v A M I E N I A P S K
W y k o n y w a :

■ , rp  m .  m u ro w e ,  s r a n l . o - -  1 
p i 2»*r< w c a  < r e p e r b c fb  ta  . o , / a a  

C ( i y  k o n k u r e a e y l  O J .

. i>y a*UF Mf. IŁ U- >(■ Ił-i 1

s f i e l a n  K l e c i l i
> arszawa Chmiel,la 27, telef. IPi -33 
O CCA KONFEKCJB MĘSKI,

o  iz  y k o t a t e ,  d a m s k i e  r e f o r m v .  
,o ń  ż o c h y  1 r ę k a w ic z k i ,  p o  c e n a c h  

p r z y a t ę p n y c h .

•3W0CZESNA W iT^ORttM  
s t e m p l i  i k l i s z
hAUCZUKOWyCH

.  G A S P O R O J S i  S X 3
.̂ RitZAWA. di. Z/iaiA XI

Ważne dla Pań! 
s u r c n s E  c i i , q  « w r
W elki wybór, ratami. Futra 
naj aiie) na 18 mies. spLłt. 
B r .  U n k l e w l c z

Krawiec Męski

Feliks Królak
Smolna 26/28 

Krój i fasony nowo­
czesne.

k j i .z y  p a t e n t o w a n i  z  p o d w ó jn ą  
w a t k ą  * D A N D Y “ p a t e n t  N r .  714. 

P o l s k i e j  w y tw ó r n i

„ Z N I C Z * *  
Bronisław szybawi, ii 1 S-ka

arszawa MarszałkowsKa 49 
telefon 162-‘,8.

n i T D A  Wi-lkl wrbie 
“ U  I W \n  najnowt>ysta 
nodclt pa r y s k i c h .  Co er  
-zystępne. .W arunld dog

.4 .  P l e s z o w s k l
•łiwleiwa 35. Tah •&-&}

a i Z D I  r  jotow r I f ta  , n iE D L C  nazamówło-
  ....... ■ la sto io* .,

-ypialnie gabinetowe, soLd- 
iym n» RAT>r,wytwóm włas- 
iej, poleca f. u rb ro k rw sk l
Wlicza 20 róg Kruczaj

1^  |  _  luksusowe,
i i  JPE6 gabi ne t y .

iadilnie, sypialnie, salony 
i-anontowe, złocone, klu-- 

b 'we garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. 

UDZIELAMY KREDYTU! 
tru c ia  3*. S T E F A Ń S K I .

rabrya laita I s. Mim i ntti
3 - c i a  L A R I C Z
W a rs z a w a  Sola©  77, teL

L u s t r a  m e b lo w a  I 5 t» la a ta ry f r t1 
s z k ła  t e c h n i c z n e  o ra *  . r s z e ik l a  r a -  
vo'l> w Łbuu-e* »,-.alair»t4** w c h o -  

a zącc*

P r a c o ' v n H

'rfyTtyezno- hiaźblarjlta- lulwlaritt
i .  r . k o z i (i s K i c a a
ii. PowuHowita (11 75) f u j  » )n i
przy bJlca M-irniit ilułf. Yariun. 
Tal. 98-52. Kaił® czak® Jf i ł.tJ. lii ii 

P o m n ik i  7. g r a n i tu ,  m a r m u r u  1 pil- 
h k o w cłL  B u d o w a  1 r o h o t /

b u d o  j r la n e .

>

RA RATY Po 5 zł. tygodni™ ! NA R A T  
wtamumm t

Wyżymaczki amerykańskie, plater: Norb laa i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szteło i ji rce ina, naczynia 

aluminjowe.

„ W Y G O D A "
Marszałkowska Nr. 38 m. 2J. Il-ga brama



20.11. 1930. Nr. 50

KOLTOWA I SZTUKA 
Z S A L I  

K O N C E R T O W E J
Koncerty niedzielne w Filharmo- 
nji. —  Poranek Orkiestry Policji

P aństw ow ej w C olosseum
P ro g ram y  koncertów  ubiegłej 

niedzieli m ieliśm y bardzo  u rozm ai­
cone. N a P o ra n k u  w Filhatrm onji 
rep rezen tow ana była m uzyka n ie­
miecka, a więc M endelsohn, S chu­
m ann, S chubert i B rahm s, n a  po ­
południow ym  zaś koncercie m uzy­
ka rosy jska w osobie P. C zajkow ­
sk iego; P o ran ek  natom iast O rk ie­
s try  P o licji P ań stw o w ej pośw ięco­
ny był m uzyce francusk iej, a D eli- 
bes, M assenet, T hom as, Sain t - 
oaens, G ounod i Bizet, o to  nazw i­
ska kom pozy to rów  francusk ich , któ 
rych u tw ory  w ypełniły koncert.

P rzechodząc do sam ego wy­
konania, to  nie da się zaprzeczyć, 
i e  najw ięcej w rażeń dał słuchaczo­
wi koncert popołudniow y w Fil- 
barm on ji, na k tórym  jako  sofista 
w ystąpił p. Śliwiński. A rty sta  ten 
w rócił w łaśnie z dłuższego tournee 
po k ra jach  nadbałtyckich . Sukcesy 
osiggnąć m iał tam  grą sw ą wielkie. 
P ow odzenie jednak, jak ie odniósł 
na koncercie u nas było olbrzym ie; 
rzecz to  na tu ra lna , bo p. Ś liw iń­
ski w ykonał k oncert b mol C zaj­
kow skiego w in te rp re tac ji k tórego  
— podobnie jak  sw ego czasu H. 
Bdlow  i M. R ubinstein  —  jest 
w prost niezrów nany, Świetnie dnia 
tego usposobiony g ra ł p. Śliwiński 
koncert ten  nader pięknie, w yw o­
łu jąc  wielki en tuzjazm  u publicz­
ności.

O prócz koncertu  usłyszeliśm y 
Sym fonję patetyczną, k tó rą  w yko­
nała o rk iestra  filharm oniczna pod 
dyr. p. Bojanow skiego.

N a po ranku  popisyw ało się 
dw oje solistów , a to  skrzypek p. S. 
Taw roszew icz, o raz śpiew aczka p, 
H. W ertheim . P. T aw roszew icz 
jest laureatem  naszego K o n serw a­
to rium , k tó re  ukończył bodajże u- 
biegłego roku. T rudny koncert 
B rahm sa wykazał, że uzdolniony 
ten skrzypek w grze sw ej postę­
pu je naprzód  i że z czasem uzu­
pełni on niezaw odnie niezbyt jak  
dziś liczne kadry naszych sk rzyp­
ków  - solistów .

Śpiewu p. W ertheim ow ej nie 
m ogliśm y już usłyszeć a to z po ­
w odu rów nocześnie odbyw ającego 
się P o ra n k u  O rkiestry  Policji P a ń ­
stw ow ej. P rzypuszczać jednak  nale 
ży, a to  na podstaw ie do tychcza­
sowych produkcyj, że w ypadł on 
rów nie in teresu jąco  i z tern sa-

W Ś R Ó D  
W Y D A W N IC T W

ATLAS STATYSTYCZNY. — 
Ukazało się wspaniałe wydawnictwo 
Głównego Urzędu Statystycznego 
Rzeczpospolita Polska  — AU as S ta ­
tystyczny, który jako zobrazowanie 
danych liczbowych, zaw artych w Rocz 
niku S tatystyki, jest w .az  z nim pod 
stawowem źródłem wiadomości o pań 
stwie polskiem, niezbędnem do badań 
stanu i rozwoju naszego kraju . A tlas 
Statystyczny zawiera na 42 mapach, 
wykonanych barw nie na doskonałym 
papierze w trw ałej oprawie, kartogra 
my, diagram y i wykresy, możliwie 
zaktualizowane. Większa część tablic 
doprowadzona jest do dn. 1 stycznia 
1929 r., niektóre tablice zaw ierają 
dane z 1 kw arta łu  r. 1929, a m apa 
podziału administracyjnego państw a 
uwzględnia stan  na 1 października 
1929 r.

Jako pierwsze tego rodzaju wydaw 
nictwo nauki poglądowej o Polsce wi­
nien Atlas Statystyczny znaleźć się w 
ręku wszystkich jej myślących obywa­
teli. Cena zł. 20.

STATYSTYKA KRYMINALNA.
Wyszedł w druku nakładem Główne­
go Urzędu Statystycznego tom IX, ze 
szyt 1-szy Statystyki Polski, obszer­
ne dzieło in folio o 421 str. druku, 
obejmujące dane dotyczące statystyki 
osób skazanych prawomocnie przez 
sądy powszechne w postępowaniu zwy 
czajnem lub doraźnem (bez osób ska­
zanych przez sądy wojskowe) za r. 
1924. Zeszyt 2-gi zawierać będzie da­
ne za r. 1925, a zeszyt 3-ci analizę 
za oba lata. Dzieło to jako pierwsze 
tego rodzaju wydawnictwo winno za 
interesować wszystkich prawników i 
kryminologów. Cena zł. 12.

N A  F A L A C H  
E T E R U

RADY STAREGO LEKARTK

mem pow odzeniem  jak  jej ko leża­
nek w zawodzie, k tó re  p rodukow a­
ły się na koncercie pod dyr. p. Siei 
skiego. Bo pp. D. G utow ska i M, 
K urna tow ska  pow odzenie to  m ia­
ły, zresztą zasłużenie. P osiada ją  
obie i głos piękny i dobrą szkołę 
(są uczenicam i szkoły śpiewu p. M. 
K afta l), a więc jednem  słowem 
dają jaknajlepszą zapow iedź na 
przyszłość. Zapewne, że e s t r a d a ' 
koncertow a nie jest m oże tak  w ła - , 
ściwem m iejscem  dla nich, jako 
adeptek  operow ych, jak  dla p. 
W ertheim ow ej. k tó ra  jest par ex- 
cellence pieśniarką.- ale skoro  do­
stan ie się do przybytku operow ego 
w cale nie jest ła tw ą spraw ą, w ięc i 
na tym  teren ie rozw ó j ich ta len ­
tów  skutecznie odbyw ać się może. 
A im przygotow anie to będzie lep­
sze, tern pew niejsza i przyszłość 
na deskach teatralnych

O bok obu w spom nianych pań 
w ystąpił jeszcze ze zw yczajnem  po 
w odzeniem  a rty s ta  opery p. Pale- 
wicz.

J . Gł.

Program Polskiego Radjo na so­
botę, nia 22 lutego r. b .:

WARSZAWA: 11 58 — 12.06 Syg. 
czasu. 12.05 — 13.10 Muz. gramof.
13.10 Kom. meteor. 15.15 Kącik art.
16.15 — 17.15 Muz. gramof. 17..15 
Transm. z Krak. 19.25 — 1940  Pły­
ty gramof. 19.58 — 20.00 Syg. ezasu
20.00 Feljeton p. t. Kobieta najpięk­
niejsza. 20.15 Muz lekka. 21.15 Fel­
jeton p. t. W gabinecie Komisarza 
Policji. 21.30 — 23.30 Transm. z Te­
atru „Wesoły Wieczór11.

KRAKÓW: 124)5 — 1SJ0 Konc. 
gramof. 16.15 — 1640  Lekcja ang. 
1640  — 17.15 Konc. gramof. 17.15— 
1740  Odczyt p. t. Bibljoteka Zygmun 
ta Augusta. 1745  a  ud. dla dzieci i 
młodz. 19J!5 — 19.50 Przegl. polityki 
zagr. 20.0.5 Reminiscencje ‘ z ekranu.
20.15 — 23.30 Transm. z Warsz. 

POZNAŃ: 1645  —  17.05 Kurs.
ang. 17.05 — 17.25 Odczyt o dzienni­
karstwie. 17.25 — 1745  Gawęda harc. 
1745  — 1845  And. dla dzieci. 19.05 
■— 19.30 Odczyt p. t. Świat książek i 
czasopism. 19.30 — 20.00 Interludj. 
muzycz. 20.00 — 20.15 Gawęda repor­
ter. 20.15 — 20.30 Ze świata kob.
20.30 — 22.00 Transm. z Warsz. 22.15
— 21.00 Muzyka gram. 21.00 — 02.00 
Konc. nocny.

KATOWICE: 12.05 — 13.00 Konc. 
gramof 16.20 — 17.10 Konc. gram. 
1745 — 1845  Aud. z Krak. 19.05 —
19.30 Awantury arabskie P. Lawran- 
ee‘a. 19.30 — 19.55 Pogadanka my­
śliwska. 20.00 — SOJO Ze świata 
przyrody. 20.30 — 21.30 Muzyka lek­
ka. 21.30 — 2S.30 Rewja z Warsz.

WILNO: 12.05 — 13.10 Muzyka 
gramof. 16.15 — 17.00 Muz. gramof.
17.15 — 17.35 W świetle rampy. 1745
— 1845  Audyc. z Krakowa. 18.50 —
19.15 Feljeton wesoły. 20.05 Na sze­
rokim świecie. 20.15 Transm. z Warsz.
21.30 — 23.30 Rewja z Warsz. 

ZAGRANICZNE: 1945 Monach­
ium . Koncert komp. Wikt. Hollaendra.
20.00 B em . Car i cieśla — opera Lor- 
tzinga. 20.00 F rankfurt. Der. Schwie- 
rige — komedja Hofmannsthala.
20.10 Wiedeń. Baron cygański — ope­
retka. 20.30 Berlin. Roda-Roda przy

JAK DŁUGO SPAĆ?
Sen jest tym okresem, czasu, 

podczas ktcrrego odbywa się re­
generacja sil fizycznych i ducho­
wych człowieka. Populande mó­
wimy, że jest iio czas odpoczynku. 
Dodamy do tego: odpoczynku 
koniecznego. Najnowsze badania 
metali wykazują, że nawet twarde 
żelazo potrzebuje dosłownie pew­
nego czasu na odpoczynek, po 
kiórem jest znacznie silniejsze 
niż poprzednio. Nieprzestrzega- 
nie tego spowodowało już szereg 
katastrof zwłaszcza lotniczych, 
których przyczyny nie można by­
ło wytłumaczyć przyczynami tech­
nicznemu.

Tern bardziej potrzebuje od­
poczynku człowiek. Ile? jest to 
kwesłja indywidualna. Im żyw­
sze jest codzienne życie, tern dłuż­
szy potrzebny jest sen. Im inten­
sywniejsza praca, tern dłuższy od­
poczynek. Dlatego też dzieci i 
pracujący umysłowo muszą spać 
dłużej, starcy zaś krócej.

Dlatego też strofowanie dzie­
ci za to, że zbyt długo śpią jest 
grubą ignorancją. Wczesne zry-

CHOROBY PŁUC
G R U  L I C A  P Ł U C  jest n ieu b ła g a n ą  
l co r o c z n ie , n ie  r o b 'ą c  ró ż n ic y  d la  p łcł, 
w iek u  i afan u, k o s i m l ljo n y  lu d zi. — PR ZY  
ZW A L C Z A N IU  C H O R Ó B  PŁ U C N Y C H , 
B R O N C H IT U , G R Y PY  u p o r czy w eg o , m ę­
cz ą ceg o  K A SZLU  i  t. p. s to su ją  p. p . le k a ­

rze:

..BALSAM THIOCOLAN - AGE“
k tóry  u ła tw ia ją c  w y d z ie la n ie  s ię  p lw o c in y  
w zm acn ia  organ izm  1 sa m o p o c z n c ie  c h o ­
rego  oraz p o w ięk sz a  w agę c ia ła  i usta—  

k a sz e l. U żyw a s ię  za porad ą lekarza . 
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

wonie dziecku ze snu jest godze­
niem wprost w jego zdrowie. W 
wieku szkolnym, kiedy dzieci mu­
szą iść dc szkoły wcześnie, muszą 
też one udawać sie i do snu wcze­
śnie.

To samo dotyczy pracowni­
ków, zwłaszcza umysłowych. Pra­
cownik dobrze wyspany, zro/ż 
znacznie więcej w ciągu 6 godzin, 
niż niewyspany w  ciąga 8 godzin. 
Pracodawca, któremu zależy na 
dobrze skalkulowanym w; ryku 
pracy swego podwładnego, powi­
nien mieć to na uwadze. Znam 
wypadki, kiedy dobrze wypoczę­
ty pracownik załatwiał znakomi­
cie najtrudniejsze sprawy a zmu­
szony do długiego siedzenia, 
zwłaszcza od wczesnego ranka, 
był prawie że nieproduktywny. 
Oczywiście, chodzi ta o rzeczy­
wiste potrzeby, a nie o wypadki, 
kiedy tej zasady nadużywa się 
jako pretekstu. Należy wreszcie 
zaznaczyć, że miejskie życie noc­
ne, do tego w zadymionych i du­
sznych lokalach publicznych, jest 
dla pracowników umysłowych 
bardzo szkodliwe.

EUROPA RADJOWA
>{ OBCHODZI UROCZYŚCIE 120 ROCZNICĘ URODZIN CHOPINA.

Tygodnik londyński „World - Ra­
dio'4 pisze w Nr. z dnia 14 lutego rb.;

„Z pośród wielu kompozytorów z 
pierwszych dziesiątków lat XIX stu­
lecia, pierwsze i zaszczytne miejsce 
należy się Chopinowi, który urodził 
się 22 lutego 1810 r. w Żelazowej Wo 

(lî  w pobliżu Warszawy, w tym samym
i  roku, co Schumann. ....

Już, jako chłopiec ośmio czy dzie 
więcioletni, okazywał Chopin wybitne 
zdolności muayczne. Jnż wtedy mło­
dziutki Chopin występował publicznie, 
uzyskując miano drugiego Mozarta. 
Po studjach odbytych w Konserwator 
jum Warszawskiem i wiedeńskiem, 
Chopin zaczai podróżować, jako pia­
nista wirtuoz i kompozytor, a w r. 
1831 przybył do Paryża, gdzie posta­
nowił się osiedlić, przyjęty z otwar- 
temi ramionami przez świat towarzy 
ski i artystyczny.

PrzedewEzystkiem Chopin był Po 
lakiem, a stosunek Francji do Polski 
był zawsze bardzo życzliwy. Pozatem 
Chopin podbijał sobie serca nietylko 
swemi wyjątkowemi wartościami ar- 
tystycznemi, ale niezwykle ujmującą 
powierzchownością, rzeźbionym profi

łem, arystokratyczną bodową ręki, wy 
sokiem czołem, pięknym -wykrojem ust
i pełnem sentymentu spojrzeniem. Sle­
go zalety towarzyskie zyskały mu 
odrazu licznych przyjaciół w kołach 
muzycznych Paryża, który wtedy był 
wieUam ośrodkiem życia artystyczne 
go Europy.

.W śród przyjaciół Chopina byli mu 
zycy tej miary, co Cherubini, Bełłi- 

j ni, Berłioz, Meyerboer, Liszt i  Hifler. 
W ostatnich latach swego życia Cho­
pin rzadko występował publicznie, ja 
ko wirtuoz, więcej czasu poświęcając 
kompozycjom. Znana w literaturze mi 

I łość Chopina dla znakomitej powieś­
ciopisarki, Georges Sand, w latach 
30-tych życia Chopina była źródłem 
natchnień Chopina, choć w ostatnich 
łatach nie była szczęśliwa, do cze^o 
przyczyniła się choroba płuc gcrńal- 
rege muzyka, kładąc kres jego życiu 
w r. 1849.

Rocznicę 120 jego urodzin obcho­
dzić będą uroczyście w sobotę, dnia 22 
lutego r. b., niektóre rad j ostać je eu­
ropejskie przez nadanie przez radjo 
szeregu komposycrj tego wielkiego ar 
tyety.

JE R Z Y  B A N D R O W S K I

C Z A R C I

C Z A R N E  R O M A N E T T O

28)

P ozatem  ciężko - atletka praw ie że nie w ychodziła 
na m iasto. W  m iękkich papuciach i fioletow ym  szlafroku  
w b ia łe  kw iaty, cicha i zam yślona, kręciła się po dom u 
i szyjąc lub p rzerab iając na zam ów ienia „sukienki" —  do­
rab ia ła  sobie szyciem  —  całe tygodnie przesiadyw ała sa­
m otn ie w m ałym  pokoiku za łazienką, na sam ym  końcu 
długiego, ciasnego przedpokoju , up inając na m anekinie 
sukienki. C zasam i odw iedzały ją znajom e panie, a w tenczas 
pojaw iały się na sto le ciastka, w ino ow ocow e, papierosy, 
kaw a i rozpoczynał się zwykły, typow y, niem iecki „K affee- 
K latsch". Ale to zdarzało się rzadko.

W ogóle ta  tęga, o lbrzym ia kobieta odznaczała się 
uczuciow ością, jak iejby  u niej nie podejrzew ał. M ówiła 
flecikow ym  głosem  o ptaszkach, kw iatkach, piórkach ja ­
kichś, sukienkach — jak m łoda panna. B aba jak  grzm ot, 
a sen tym entalna jak  podlotek. K iedy rano  w chodziła do 
mnie z kawą, dygała w dzięcznie i nam aw iała mnie czule, 
żebym jadł, rozm aw iała ze m ną sto jąc i tak  sta ła czasem  
j godzinę w środku  pokoju  lub niedaleko drzwi, opow ia­
dając mi różne h is to rje  ze sw ego życia. A nie było to  by­
najm niej takie filisterskie życie, jakby się zdawało. 
P ani M ufa —  też — zdrobnienie M arji! —  była kiedyś na 
niem iecki sposób bardzo ładna — w ym ow nie o tern św iad­
czyły je j pow iększone fo tog ra fje  z czasów  m łodości — 
i miała ży ie dość burzliw e, jak  w ynikało z tego, co mi 
opow iadała Był tam i dobry mąż i k toś drugi i k toś trz e ­

ci, ktoś, kogo raz zam alow ała w papę w tram w aju  tak, że 
m ało się nie przew rócił, dużo podróży po E urop ie, jakieś 
trag iczne rozstan ie w S opotach, kiedyś jakiś m ajątek, ru i­
na, potem  ból now ego zerw ania, konw ulsje gniewu, u ra ­
żonej am bicji, rozpacz zaw iedzionej miłości.

—  Pięć la t tak się męczyłam ! —  spow iadała mi się 
pani Mufa.  —  Pięć lat. P rzez  pięć lat nic mnie nie obcho­
dziło, do niczego nie byłam  zdolna. Aż w reszcie zabrałam  
się do roboty . Jedna z niezam ożnych przyjaciółek, w ie­
dząc, że jestem  biegła w kraw iecczyźnie, poprosiła mnie, 
abym  je j przerobiła sukienkę. Zaryzykow ałam  —  udało 
się. W obec tego przyniosła mi drugą, trzecią, potem  przy­
prow adziła jedną swą znajom ą dam ę, drugą, zam knęłam  
się w swym  m ałym  pokoiku na końcu k o ry tarza  na pod­
daszu, skąd nie w idać już nic, tylko pole, i tak  przesiedzia­
łam  dw a lata, szyjąc sukienki.... Ból usta ł i dziś jestem  
już zupełnie zdrow a, pracuje, .chodzę czasem  do kaw iarni, 
byw am  w śród ludzi... N ie tęsknię, nie cierpię, niczego już 
nie pragnę... K osztow ało  m nie to dużo, ale w reszcie uzy­
skałam  spokój...

Szare, niedzielne popołudnie, zapach kawy, babka na 
stole, na m anekinie przen icow ana sukienka a pan rew izor, 
ko n tro le r czy sekre tarz  gra w swym  pokoju  na w iolonczeli 
„P ochw ałę łez" S zuberta  B ardzo  ładnie.

P rzychodził też do m nie pewien m łody chłopiec, lo­
ka to r pani M ufy, ni to  studen t ni p rak tykan t kupiecki, 
typow o w ielkom iejskie „nic i w szystko", żyjące po części 
z naciągania m atki, m ieszkającej gdzieś nad gran icą nie­
miecką. po części ze stręczenia drobnych in teresów  i po­
średnictw a, w ogóle —  z czego się da. C hłopak był ładny, 
zgrabny, dbały o sw ój wygląd zew nętrzny, na pierw szy 
rzu t oka sym patyczny, chętny, energiczny, ale piekielnie 
spry tny  i przebiegły, tak policyjnie przebiegły, że aż było 
to niemile, zw łaszcza że przy całym  swoim  sprycie był |

m ało inteligentny, a w ychow anie miał niem ieckie, dzikie. 
Już  w dziew iętnastym  roku  życia m usiano go um ieścić 
w jakiem ś schronisku  dla alkoholików  w Niem czech. 
Tam , w śród szum ow in społeczeństw a, zaokrąglił swe wy­
kształcenie. Zaw sze czarno  ubrany, z dość długietni, czar- 
nemi w łosam i, zezesanem i na tył głowy i z czam em i, by- 
strem i i m ocnem i oczam i w świeżej, różow ej, chłopięcej 
tw arzy , młody ten człow iek przerażał m nie czasem  swą 
dojrzałością życiow ą i swym cynizm em . N a jego uspraw ie­
dliw ienie m uszę powiedzieć, że był sierotą, w ychoy y\v;4 
się bez ojca, w śród obcych, k tórzy go z pew nościc nie 
oszczędzali, a bohateram i jego snów  i m arzeń m łodzień­
czych byli gentlem eni - w łam yw acze i hochsztap lerzy  
z d ram atów  kinow ych i m arnych rom ansów  krym inal­
nych. Ten chłopak w kró tk im  czasie tak  się w gryzł w ze­
w nętrzną stronę mych in teresów  — bo isto ty  ich zrozu­
mieć nie mógł, to  inna rzecz! —  że zdaw ało mi się, iż 
m nie już zupełnie opanow ał i zrobi ze mną, co zechce. 
T o  zna bardzo  dobrze każdy, k to  kiedy oddaw ał się ja ­
kiem uś nałogowi, czy to był alkohol, czy kokaina, czy 
m orfina. Ja  to  przeszedłem  na w łasnej skórze, ale swego 
czasu miałem sposobność widzieć, jak „urządzano" jed ­
nego m orfinistę. P ouczające obserw acje!

D la w yjaśnienia muszę wam powiedzieć, iż była 
jeszcze jedna grupa, k tó ra  się m ną „opiekow ała", a na 
k tó re i czele stał były m arynarz niemiecki. „S partakuser". 
k tó ry  znów  otaaczał mnie zapom ocą swych kobiet.

—  T ak !— w trącił zupełnie niespodziew anie Chińczyk.
■—■ M ało tego! —  uśm iechnął się Grubas. —  Inni 

znów atakow ali mnie listow nie, dom agając się legatów  
w testam encie, do k torego  napisania usilnie m nie nam a­
wiali. Zapisów  się dom agali wszyscy i to  bezzwłoczn 
już —

(C. d. r  ł



lito  i ile dostanie
WYPŁATA DODATKU MIESZKANIOWEGO

KÓW.
Przesyłając w załączeniu do okól­

nika do wszystkich m inisterstw  i in­
nych urzędów państwowych projekt 
ustaw y o wypłacie części zaległego 
dodatku mieszkaniowego za r. 1928 
ftm kcjonarjuszom  państwowym, sę­
dziom, prokuratorom , osobom wojsko­
wym oraz emerytom, wdowom i sie­
rotom, w brzmieniu uchwalonem 
przez komisję budżetową Sejmu, mi­
nisterstw o skarbu prosi o bezzwłocz­
ne wydanie zarządzeń, przygotow ują­
cych wypiatę tego dodatku w term i­
nie płatności, ustalonym  w powyż­
szym projekcie t. j . w dniu 1 m arca 
T. b„ w  razie uchwalenia przez izby 
ustawodawcze wspomnianej ustawy 
p rzed 'tym  term inem.

Min. skarbu nadm ienia, że o uchwa 
leniu przez te  izby omawianej u s ta ­
wy, zawiadomi władze naczelne oso- 
bnem zarządzeniem, poczerń dopiero 
będzie mogła nastąpić w ypłata tego 
dodatku w term inie określonym u sta ­
wą.

Dla określenia wysokości dodatku 
mieszkaniowego m iarodajna je s t g ru ­
pa uposażenia, s tan  rodzinny (prawo 
do dodatku ekonomicznego) i miejsce 
służbowe danej osoby w lutym  1930 
roku.

W W arszawie otrzym ać m ają : 
urzędnicy I i I I  stopnia służbowego, 
u trzym ujący rodzinę I II  i IV stopnia 
oraz sędziowie i prokuratorzy  D. C.— 
514 zł. 88 gr., u trzym ujący rodzinę 
V stopnia oraz utrzym ujący rodzinę 
sędziowie i prokuratorzy B — 357 
zł. 40 gr., sam otni III , IV i V stopnia 
oraz samotni sędziowie i prokurato­
rzy  B. C. i D., wreszcie utrzym ujący

DLA URZĘDNT-

rou/.mę VI i v i i  stopnia oraz sędzio­
wie i prokuratorzy  A —  220 zł. 45 
gr., samotni VI i V II stopnia oraz 
sędziowie i prokuratorzy A, wreszcie 
utrzym ujący rodzinę V III do X II sto­
pnia — 136 zł. 80 gr., u trzym ujący 
rodzinę od X III do XVI stopnia —  91 
zl. 20 gr., samotni od V III do XVI — 
62 zł. 40 gr.

Sensacja polityczna
Wybory do Sejmu w Sandomier­

skiem.
Wyniki wyborów do Sejmu, które 

odbędą się w nadchodzącą niedzielę, 
dnia 23 b. m. ogłaszane będą przez 
rad  jo.

W związku z wyborami w  Sando- 
mierszczyźnie daje się zauważyć m a­
sowy zjazd posłów. Zapowiedziane są 
również przyjazdy korespondentów 
dzienników niemal wszystkich wię­
kszych wydawnictw.

l  e r a z  i w  r o k u  1928
KOLOSALNY ROZWÓJ RUCHU W STOLICY.

Motywując rozplanowanie terenów 
dookoła przyszłego dworca Główne­
go w W arszawie, złożone władzom 
kolejowym, m ag istra t oparł się n,i 
m aterjałach, zebranych w ciągu 4 ła t 
od 1925 do 1928 r., w którym  to okre­
sie prowadzona była sta tystyka ru- 
ehu kołowego i pieszego w różnych 
punktach m iasta.

Z zebranych m aterjałów  wynika, 
że średni wzrost ilości pojazdów w y­
nosi rocznie 10 proc., a przechodniów 
2 proc. Przy pomocy otrzymanych tą  
drogą danych obliczono prawdopodob­
ną ilość pojazdów i przechodniów na 
terenach dookoła dworca Głównego 
w r. 1928. Wyniosła ona średnio
17.000 pojazdów i 190.000 przecho­
dniów dziennie. N astępnie, przez za ­
stosowanie współczynników wzrostu 
ruchu kołowego i pieszego, obliczone, 
prawdopodobną ilość pojazdów i pie 
szych po 15 latach, t. j. w r. 1943.

Rok ten je s t interesujący z tego 
względu, że w tym  czasie ma być 
o tw arta  w W arszawę Powszechna wy­
staw a międzynarodowa, połączona z 
obchodem 25-lecia odzyskania Niepu-

PODNIESIENIE POZIOMU SZPITALNICTWA
PRZEZ KSZTAŁCENIE SŁUŻBY SZPITALNEJ

Zarząd W arszawskiego Okręgu — 
Oddziału Polskiego Czerwonego Krzy­
ża z wiedzą i aprobatą Miejskiego 
W ydziału Szpitalnictw a i Zarządu 
Głównego P. C. K. zorganizował k u r­
sy dokształcające dla niższej służby 
szpitali warszawskich.

Od dnia 9 stycznia 1930 r. w lokalu 
Zarządu, Mazowiecka 9, gromadzi się 
codziennie grono słuchaczy w liczbie 
58 osób, które słuchają popularnych 
wykładów, uznanych przez Radę Pe­
dagogiczną Zarządu W arszawskiego 
Okręgu — Oddziału jako najpotrze­
bniejsze. N a pierwszem miejscu znaj­
du ją się wykłady pielęgniarstw a, 
oraz etyki szpitalnej w stosunku do 
zwierzchności i chorych.

Jak  szczęśliwą była myśl zorgani­
zowania tych kursów, najlepszym jest 
dowodem, że słuchacze nie tylko isto­
tnie z nich korzystają, co stwierdziły 
repetycje z wykładanych przedmio­
tów, lecz przez wdzięczność dla in s ty ­
tucji, k tóra zainicjowała podniesienie 
ich poziomu umysłowego — zapisują 
się n a  członków Polskiego Czerwone­
go Krzyża, zaś jedna ze słuchaczek 
p Jan ina Rapacka z Miejskiego Za­
kładu Św. Zofji zgłosiła prośbę o po-

CUKIERNIA

GOGOLEWSKIEGO
DŁUGA 28. TEL. 512-98.
POLECA SWOJE PEŁNOW AR­

TOŚCIOW E WYROBY.

Zwolenie w płacania miesięcznemi r a ta ­
mi składki członka dożywotniego, co 
oczywiście Zarząd W arszawskiego 
Okręgu — Oddziału przy ją ł z najw ię- 
kszem uznaniem. Drugim nie mnic-j 
wzruszającym  faktem  jest, że jeden 
ze słuchaczy z kliniki nerwowej p. 
Leon Budziszewski, który je st do­
brym  rysownikiem, zaofiarował bez­
interesowne wyrysowanie kilkunastu 
tablic anatomicznych z obrony prze­
ciwgazowej i ratow nictw a dla wykła­
dów.

Te objawy są wymownym dowo­
dem dla Zarządu, że ziarna wiedzy 
i uspołecznienia paóają  na g ru n t po­
datny, i że bezwątpienia kursy  przy­
czynią się do głębokiego trak tow am a 
obowiązków przez szpitalny personel, 
co bezwarunkowo będzie z korzyścią 
dla szpitali i ułatw i pracę zwierzch­
nikom.

dległości Polski. Do tego czasu nowy 
dworzec i plac byłyby prawdopodobn e 
wykończone w całości.

Otrzymano tą  drogą ostrożnie obli 
i zone maximum pojazdów i przecho­
dniów na godzinę w r. 1943, a  m iano­
wicie 9.000 pojazdów i 31.000 prze 
choaniow.

Sprawdzono przytem  szerokość i 
długość jezdni i chodników na oma 
v ianych terenach w porównaniu z 
wyliczoną ilością pojazdów i przecho­
dniów. Okazało się, że już w r. 1943 
zaproponowane przez miasto, w pro­
jekcie złożonym władzom kolejowym, 
ulice i chodniki nie będą bynajm niej 
puste, lecz gęstość ruchu na nich 
przedstawiać się będzie w sposób po­
dobny, ja k a  obecnie istnieje na M ar­
szałkowskiej w godzinach umiarkowa - 
nego ożywienia. Je s t to o tyle słusz­
ne, że place przy dworcach starczyć 
muszą na czas znacznie dłuższy, n.ż 
kilkanaście la t i muszą pozwolić n r  
znacznie większy przyrost mieszkań­
ców i pojazdów.

M agistrat wnioskuje z tego, że gdy­
by znaczne części placu pozostawić 
otw artem i, jak  to pro jek tu je komisja 
przebudowy węzła warszawskiego, 
wkrótce zapanowałaby przed dworcem 
nieznośna ciasnota i powstałaby ko­
nieczność pokrycia projektowanych 
wykopów i kosztownej przebudowy 
jezdni.

Za duża konkurencja
Projekt rozsiedlenia adwokatów.

W kołach adwokackich ponownie 
omawiane są projekty  wprowadzenia 
szeregu ograniczeń dla nowych człon­
ków palestry  w  związku z dającą się 
zauważyć nadprodukcją liczby adwo­
katów większych m iast. ,

N a dorocznem posiedzeniu w a r ­
szawskiej Rady Adwokackiej, które 
odbędzie się, ja k  zazwyczaj, w  m. 
m arcu zgłoszony ma być wniosek o 
wprowadzenie obowiązującego dla 
wszystkich młodych adwokatów przy 
musu osiedlania się w miejscowo­
ściach wskazywanych przez naczelne 
władze adwokackie. P rojekt rozsiedla ■ 
nia adwokatów napotka, jak  przewi­
dują, na silny opór ze strony nowych 
członków palestry.

Wieści z kraju
(Od własnych korespondentów).

KRONIKA CZĘSTOCHOWSKA

CZĘSTOCHOW A. - -  POŚW IĘCĘ 
N IE  SALI TEA T R A L N E J. — W so 
botę wieczorem dokonała się ważna 
wT życiu kulturalnem  naszego m iasta 
uroczystość poświęcenia sali kam eral 

' nej w nowo budującym  się gmachu no 
1 wego tea tru . Świeżo wykończona sa-
la kam eralna mieści się na parterze, 
zbudowana je s t w kształcie olbrzymie 
go półkola ł posiada w spaniałą aku­
stykę. Estetycznie urządzona estrada, 
dobre oświetlenie sali i wygodne fo ­
tele czynią ją  milą i będzie ona za-

Dąbkowski, p. prezydent Jarmu łowicz 
i inni.

CZĘSTOCHOWA. —  IN TER ESU  
JĄ CY  ODCZYT. —  N a zebraniu ro- 
dzicielskiem w II  GimM. Państwoweir 
p. prof. J . K rupa wygłosi! odczyt p. 
t. „Spraw a seksualna wśród młodzie­
ży męskiej"- R eferat tak  zaciekawił 
rodzieów męskiej młodzieży i taką 
wzniecił dyskusję, że trzeba było ro­
bić drugie specjalne zebranie tej dy­
skusji poświęcone. Je st to dowodem 
jak  spraw y te  są żywotne i jak  rodzi 
ców in teresu ją spraw y seksualnego 
wychowania młodzieży.

KRONIKA KRAKOWSKA

KRAKÓW. — KARĆ ŚMIERCI.— 
Przed trybunałem  sędziów przysię 
głych w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozpraw a przeciwko 24-letniemu Wła­
dysławowi Dudkowi z Grajowic, pow. 
wielickiego, oskarżonemu o zbrodnię 
m orderstw a, dokonanego na osobie 
W iktorji śłęcskowej przez poderżnię­
cie gard ła nożem. Śłęczkowa po 
przewiezieniu do szpitala zm arła. — 
Trybunał po przeprowadzonej' ro zp ra ­
wie wydał, n a  mocy w erdyktu sędziów 
przysięgłych, wyrok, skazujący D ud­
ka na k a rę  śmierci przez powieszenie. 
Obrońca wniósł odwołanie od wyroku, 
wobec tego wykonanie kary  zależne 
jest od orzeczenia Sądu Najwyżanego.

KRAKÓW. — ARESZTOW ANI.— 
W toku dalszych dochodzeń w sp ra­
wie zabójstwa Róży Kleinowej orga­
na policji aresztowały, jak  już  wczo­
ra j donosiliśmy Rudolfa Przeklasę i 
F ranciszka Mroza. Stwierdzono obe­
cnie, że ohaj utrzym ywali stały  kon­
tak t, często się spotykał., a  Ostatnio 
Mróz kilkakrotnie przenoeo wywal
Przeklasę w  aptece, gdzie sam sypiał 
bez wiedzy swych pracodawców. — 
Mróz znał dokładnie stosunki i roz 
klad mieszkania Kleinowej, do której 
Dył kilkakrotnie posyłany. Obaj aresz 
towani w ypierają  się winy.

KRAKÓW. — NADUŻYCIA. — 
Komisja rew izyjna przeprowadziła re  
wizję w spółdzielni żandarm erii woj­
skowej 5-go dywizjom, w Krakowie 
i stw ierdziła niedokładności w księ­
gach kasowych oraz znaczne b rak i go­
tówkowe w kasie spółdzielni. W wy­
niku dochodzeń aresztowano W iktora 
Sikorę, kierownika spółdzielni i osa­
dzono go w ■więzieniu.

pewne chętnie uczęszczana, tem  b ar­
dziej, że w śródmieściu niema żadnej 
większej sali.

Poświęcenia dokonał J. E  Ks. Bp. 
T, Kubina w asyście duchowieństwa 
i przy sali wypełnionej do o s ta tn ie ­
go miejsca inteligencją Częstochow­
ską. Głębokie słowa J. Ekscelencji, 
zaznaczające równorzędność kultury  
narodu z ku ltu rą  duszy, zostały b a r­
dzo sympatycznie przyjęte. Z ram ie­
nia Komitetu budowy i eksploatacji 
te a tru  przemawiał gorąco p. mec. Męż 
nicki. Pierwsze miejsce zajmowali 3. 
Ekscelencja, p. s ta rosta  Kiihn, p. gen.

KRONIKA LWOWSKA

LWÓW. — O ZDRADĘ GŁÓWNĄ. 
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się wczoraj rozpraw a przeciwko księ 
cizu grecko - katolickiemu Michałow" 
Kuszkowyczowi adm inistratorow i pa­
ra f  ji w Janowie, oskarżonemu o  zdra­
dę główną. U rządził on I listopada 
1928 r. żałobne nabożeństwo za pole- 
g’ych w wojnie polsko - ukraińskiej, 
poczem udał się na cm entarz, gdzie 
wygłosił do ludności podburzającą 
mowę. Również 6 m aja 1929 w ponie­
działek wielkanocny duchowny grec­
ko - katolicki odprawił nabożeństwo, 
na którem  wygłosił podobne kazanie. 
Oskarżony w ypiera się winy. Rozpra­
wa trw ać ma trzy  dni <

LWÓW. — M A N IFESTA CJA . — 
Z inicjatyw y lwowskich organizacyj 
kupieckich i rzemieślniczych odbędzie 
się w niedzielę, 23 h. m. w sali R a tu ­
sza zebranie m anifestacyjne, zorga­
nizowane przez wszystkie zrzeszenia 
kupieckie bez różnicy wyznania, ce­
lem przyśpieszenia nowelizacji ustawy 
o podatku obrotowym.

KRONIKA POMORSKA

GDYNIA. — U ŁA TW IEN IA  DLA 
W YCIECZEK. — Magistrat tutejszy 
powołał w roku bieżącym do żyda 
specjalny wydział turystyczno - kąpie­
liskowy, którego zadaniem m a być m. 
in. ułatw ienie wycieczkom zwiedzania 
Gdyni i okolic. Stworzenie tego Wy­
działu ułatw i w dużym, stopniu zwie­
dzanie wybrzeża wycieczkom szkol­
nym.

odbędzie się tu zjazd przewodnśssą- 
cych kół młodzieży Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, pracujących na term ie 
tego oddziału. Jednocześnie naańąpi 
poświęcenie sztandaru tych kół.

Ponadto program obejmuję ref tra­
ty  z życiu organizacji młodzieży Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, okolice 
nościowe przemówienia, oraz część 
koncertową.

KRONIKA ŚLĄSKA
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KATOW ICE. — O LICHW Ę M IE ­
SZKANIOW Ą. — W ydział karn y  są­
du okręgowego w  Katowicach rozpa­
tryw ał w dniu wczorajszym spraw ę 
o usiłowanie sprzedaży mieszkania za 
sumę oć 6-—12 tys. zł. przez tu te j­
szego adw okata Leopolda Zawilskie- 
go. Po wysłuchaniu świadków sąd 
skazał adwokata Zawilskiego n a  4 
tyS. zi. grzywny z zam ianą na 400 dni 
aresztu  oraz na poniesienie kosztów 
sądowych,, żonę jego Józefę Zawilską, 
na 2 ty s , grzywny również z zamia- 
ią  n a  areszt oraz n a  poniesienie ko­

sztów sądowych. Wyrok wywołał sen­
sację na terenie Śląska ze względu na 
to , iż je s t to  pierwszy proces o lich­
wę, mieszkaniową na Śląsku.

KRONIKA WILEŃSKA
WILNO. — PRZEW IDY W AN E 

WYBORY DO RADY M IE JS K IE J. 
Dowiadujemy się, że ze względu na 
niewyjaśnienie spraw y wyborów d ,  
rady  m iejskiej m ag istra t wileński, 
licząc się z możliwością zarządzenia 
przez władze nowych wyborów, w sta­
w ił do opracowywanego budżetu na 
rok przyszły odpowiednią pozycję na 
koszta wyborów.

WILNO. —  ZBIEGŁY  O FIC ER  
L IT E W SK I NA POGRANICZU. -  
Donoszą z pogranicza litew ikiego o 
ujęciu przez litew ską s traż  gran-iz  
ną w okolicach Trok, oficera pułku 
litewskiego, stacjonowanego w C.---70- 
darach. Oficer ten usiłował rdeUp*.; 
nie przedostać się n a  te ry to rjum  
ski. W trakcie przekraczania giBsfap 
został zauważony przez patrole H tiS  
sicie i w obawie przed ujęciem go tftt. 
łował pozbawić się życia wystizałem  
z rewolweru. W stanie ciężkim został 
prze* patro l litew ski zabrany, niemal 
z lin ji granicznej.

O powodach ucieczki oficera brajc 
wszelkich infcmnaeyj.

W ILNO. UBÓJ RYTUALNY,— 
W ielką sensację wywołało tu  stw ier­
dzenie, że w rzeźni miejskiej prze­
prowadzany je s t ubój bydła wyłącz­
nie sposooem rytualnym  i że z bitego 
tym  sposobem bydła korzysta nietył- 
ko ludność żydowska, ale i chrzescl- 
jańsKa. W związku z tem  Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzętami zwróci­
ło się z memorjąłem  do władz, doma­
gając się zaniechania uboju bydła 
sposobem rytualnym , tem bardziej ta  
kiego, które je s t przeznaczone dla lu­
dności chrześcijańskiej.

W ILNO. —  LEKTO R JĘZYKA 
BIAŁORUSKIEGO. —  Odbyła się ta  
uroczysta inauguracja  wykładów lek­
to ratu  jy iyka białoruskiego na wy­
dziale humanistycznym. U niw ersytetu 
Stefan? Batorego. Dziekan wydziału 
humanistycznego Glixelli dokonał 
inauguracji, zaznaczając, iż zada­
niem lek toratu  je s t danie możności 
akademickiej młodzieży białoruskiej 
studjoiw&nia n a  Uniwersytecie swego 
ojczystego języka.

KRONIKA RADOMSKA
RADOMSK. — ZJAZD PRZEW O­

DNICZĄCYCH KÓŁ MŁODZIEŻY 
P. C. K. — W dniu 22, 23-im b. m.

Stosowany przez P.P. Doktorów 
„Balsam Thłocolan Agę*, przy 
gruźlicy, bronchlcie, kaszlu uła­
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczu­
cie chorego, powiększa wagę ciała. 
Sprzedają apteki.—Żądajcie tylko 
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